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L w ó w  dnia 23. grudnia.
(Wywieszenie bandery moskiewskiej na statkach 

greckich. — Otucha giełd niknie. — Oświadczenie Gor- 
czakowa wobec posła francuzkiego. — Turcja ubiegła 
zamiary Moskwy. — Wszystkie sprawy wchodzę w grę 
na Wschodzie.)

W ostatnich wojnach zdarzały się wypadki, 
że, aby  ujść zaboru, okręta handlowe jednego z 
mocarstw wojujących, pro forma lub rzeczywiście 
sprzedawano obywatelowi neutralnego m ocarstwa,
i w tedy wywieszano banderę neutralną. Ale i w 
tym  razie podejrzany o pozorną zmianę w łaści
ciela okręt nieraz zabierano i oddawano pod 
śledztwo i sąd. Ale nie było w y p ad k u , w któ- 
rym by neutralne m ocarstwo dozwalało z góry, 
przed wybuchem wojny, wszystkim  okrętom han
dlowym jednego ze spornych m ocarstw  wywieszać 
swoją banderę. Jeżeli się więc sprawdzi wiado
mość, telegrafow ana wczoraj ze Stam bułu, iż Mo
skw a dała upoważnienie handlowym okrętom g re 
ckim, wywieszać banderę moskiewską, to wywo
ła to dalsze, nieprzewidziane zaw ikłania. Pod o- 
pieką moskiewskiej bandery m ogłyby potworzo
ne handlow e greckie statk i swobodnie pływ ać po 
morzu, zawijać naw et do portów tureckich, aby 
w sposobnej porze zrzucić ową banderę i rozpo
czynać akcję jak o  statki korsarskie. Turcji naj
więcej zależy na tem, aby z Grecji nie podburza- 
no jej poddanych chrześciańskich. Pod banderą 
m oskiew ską mogłyby okręta  greckie propagandę 
rew olucjną roznosić po calem  państwie Turec- 
kiem. O baw iając się agitacji Greków, przebyw a
ją c y c h  w Turcji, rząd  turecki kazał greckim  pod
danym  opuścić Turcję, a w razie nieopuszczenia 
w 21 dniach, będą uważani za poddanych tu rec
kich i przejdą pod sądownictwo tureckie . W razie 
spraw dzenia się wiadomości w czorajszej, p rzyby
wających na statkach pod banderą m oskiewską 
Greków każe Moskwa uważać za swych podda
nych, czem ułatw i im propagandę rewolucyjną.

Bezprzykładny więc w dziejach nowszych 
wojen krok rządu m oskiew skiego, gw ałciłby do 
tego stopnia praw a międzynarodowe, i wywołałby 
w Europie tak  opinię powszechną przeciw sobie,
i i  trudno nawet uw ierzyć prawdziwości telegram u 
w ezgngasego. Z daje s ię , iż jeszcze rzeczy nie 
zaszły tak  daleko, aby M oskw a ja ż  teraz chw y
ta ła  sie podobnego postępowania. Być może, że 
z natchnienia konznla moskiewskiego w Syrze, 
jakiś poddany moskiewski w ystąpił jako nabyw 
ca przemytniczego sta tkn  „Enosis*, ściganego przez 
flotę turecką i blokowanego w Syrze, i wywiesił 
banderę m oskiewską, aby go ocalić od zaboru, a 
wiadomość tę telegram  turecki zgeneralizow ał i 
wprost do rządu moskiewskiego odniósł. Jednako 
woż i tak ie  wmięszanie się Moskwy w ten spór, 
gdyby rząd moskiewski przy jego  prawomocności 
*i§ upierał, byłoby bardzo niepokojącem.

Przez dni k ilka daw ały  się giełdy europej
skie u sp o k a jać  zapewnieniom dzienników półu- 
rzędowych. Dopiero wczoraj nastąpiło w iększe 
zaniepokojenie. I w Petersburgu i w Berlinie 
sfery rządow e w yrażają podejrzenie, iż m ocarstw a 
zachodnie ośmieliły Turcję do staw iania daleko

sięgających żądań . Zaprzeczono wprawdzie w 
P aryżu  urzędownie, jakoby  gabinet petersburgski 
w ystosował notę w tym  duchu do dworu francuz
kiego, Temps jednak  donosi, że chociaż formalnej 
noty nie wysłano, ale ustnie ks. Gorczakow myśl 
tę  w yraził posłowi francuzkiemu w Petersburgu, 
br. Talleyrandow i, a ten  zdał o tem spraw ę do 
Paryża. Książę Gorczakow miał pow iedzieć: „ Je 
śli Turcja tak  wielkie czyni pretensje, to w y p ły 
wa to z tej okoliczności, iż T urcja  ma powód do 
uwierzenia, że m ocarstwa ją  popierają. Jeśliby 
rzeczy stały  tak  istotnie, to Moskwa m iałaby p ra 
wo okazania się w strzem ięźliw szą przy tych k ro 
kach wspólnych, które zm ierzają do przeszkodze
nia starciu.*

Dalej jeszcze idą półurzędowe organa gabi 
netu pruskiego. T e  wprost obwiniają mocarstwa, 
a głównie A ustrję, o podmówienie Turcji do w y
wołania sporu z G recją , i już  w ątpią , czy ten 
rozmyślnie w ywołany spór da się spokojnie za ła 
twić, gdyż pojaw iają się o z n a k i, iż m ocarstwa 
pierwszorzędne nie idą  zgodnie w tej sprawie.

Jnżto tylko łatw ow ierni uwierzyć mogli roz
głaszanym  od samego początku urzędowym w ia
domościom o zgodnej interw encji dyplomatycznej 
wszystkich mocarstw w Stambule i w A tenach. 
To co dzisiejsza Kreuzztg. w ypow iada, tego do
m yśleć się w szyscy mogli od dwu tygodni. P rze
w idyw ała to zapewne T urcja  z góry, lecz nie 
wstrzym ało to jej od postaw ienia ultimatn. Jnż 
k ilkakrotnie zwracaliśm y u w a g ę , iż n a g łe , sta
nowcze zerw anie się Turcji przypisać należy za
miarowi uprzedzenia wypadków, przygotow yw a
nych na wiosnę przez M oskwę i P rusy. W ybu
chły spór zmusił jedynie Moskwę i P rusy  do odsło
nięcia przed zamierzonym czasem swych planów. 
T nrcja  postanowiła widoeznie nporać się z G re
cją, nim wszstkie roboty m oskiewskie na półwy
spie B ałkańskim  będą ukończone, nim sam a Mo
skw a będzie gotow ą do a k c j i , do poparcia swych 
robót podziemnych. Prusy i Moskwa podejrzy 
w ają teraz F ranc ję  i Austrję, iż to z ich n a 
tchn ien ia , lub po porozumieniu się z niem i, 
gabinet turecki w ystąp ił energicznie przeciw 
Grecji.

W ogóle polityczna sytuacja eu ro p e jsk a , u- 
k ryw ana starannie od półtora roku a  znana ty lko  
w tajem niczonym  g a b in e to m , dzisiaj coraz w ięcej 
występuje na jaw  i grupuje się około spraw y g re 
cko-tureckiej. N ie spór to między Grecją a  T u r
cją jedynie zagraża pokojowi, lecz wszystkie spra
wy europejskie wchodzą w grę, a nawet niektóre 
z nich ważniejszą, niż spór grecko-turecki odgry
w ają rolę. Pierw szorzędue m ocarstwa podejrzy- 
wują się nawzajem , iż dla odwrócenia jedynie za
rzutu inicjatywy, przeniosły pnnkt wyjścia ak 
cji na Wschód. Mianowicie Prusy podejrzy wają 
Francję i A ustrję , iż głów nie im chodzi o spra
wę niem iecko-pruską, lecz nie chcąc drażnić na
miętności narodowych w Niemczech i p ragnąc  w 
akcję wplątać Anglię, przeniosły punkt wyjścia do 
Stam bułu i Aten, gdzie zagrożone są żywotne in- 
te resa  Anglii.

U s t a w a
obow iązująca w królestw ie G alicji i Lodom erji 
z w ielkiem  księstw em  K rakow skiem , względem  
pozw olenia gm inie M łynisk, pow iatu trem bow el- 
skiego, na pobór dodatków  gm innych do p oda
tków bezpośrednich dla pokrycia  w ydatków  

gm innych.
Zgodnie z uchw ałą sejm u krajow ego Mego 

królestw a G alcji i Lodom erji z w ielkiem  k s ię 
stw em  K rakow skiem , rozporządzam  co następuje:

Gminie Młynisk, pow iatu trem bow elskiego, 
pozw ala się pobierać w latach 1868 i 1869 na 
pokrycie je j w ydatków  gm innych, dodatek  gm in
ny do w szystkich podatków  bezpośrednich (bez 
dodatków  nadzw yczajnych) w w ysokości 36°/#.

Buda d. 7. grudnia 1868.
Franciszek Józef w. r.

Giskra w. r.

U s t a w a
obow iązująca w królestw ie Galicji i Lodom erji 
z w ielkiem  księstw em  K rakow skiem  względem  
pozwolenia gm inie W itków , pow iatu sokalskie- 
go, na pobór dodatków  gm innych do podatków  
Bezpośrednich dla pokrycia  w ydatków  gm innych.

Zgodnie z uchw ałą  sejm u k ra jow ego  Mego 
kró lestw a G alicji i Lodomerji w raz z w ielkiem  
księstw em  K rakow skiem , rozporządzam  co na
stęp u je  :

Gminie W itków, pow iatn so k a lsk ie g o , po
zw ala się pobierać w la tach  1868 i 1869, na po
krycie je j  w ydatków  gm innych, dodatek  gm in
ny do w szystkich podatków  ^bezpośrednich (bez 
dodatków  nadzw yczajnych) w w ysokości 4 0 % .

Buda dnia 3. grudnia 1868 r.
Franciszek Józef w. r.

Oiskra w. r.

Korespondenoje Gazety Narodowej.
P a r y i d. 17. grudnia.

(AJ. W .) Nad wszelkie spraw y polityki ze
wnętrznej zajm ują Paryż spraw y własnego naro
du. Nawet rzucone przez Inwalida rustkawo obwi
nienie, jakoby Napoleon III. podżegał Tnrcję do 
tak  stanowczego i dla niej niebezpiecznego w y
stąp ien ia , nio zdołało  po ruszyć publiczności i p o d 
nieść w gazeciarstw ie hałasu. Natom iast nie n- 
szły ogólnej uw agi wydane przez p. Granier de 
C assaguac dzieje pod ty tu łe m : Le recit oomplet et 
autentiąue des imenemenU de dicembre d Paris et dans 
le departements. (Zupełny i au ten tyczny  rys w y 
padków  grudniow ych w P ary żu  i w d ep arta 
m entach.) D zieło to już  raz by ło  w ydane w 
chwili, gdy zbryzgany k rw ią  rząd  czuł się  obo
w iązanym  uspraw iedliw ić przed  narodem , ponu
ro w spom inającym  o zam achu stanu. W tedy 
n ik t nie odw ażył się m ówić głośno, bo nad 
wszystkimi w isiało w yw oływ anie z k ra ju . D zie
ło to było napisane z na tchn ien ia  i npow a- 
żnienia m inistra policji M au p as , i dowodzi, że 
w ym ordow anie ludn i daw anie po 25 franków  
żołnierzom, zabijającym  republikanów , by ły  k o 
nieczne i n ieuniknione w dniu 2. g rudn ia  1852

r . , inaczej bowiem F ran c ja  by łaby  zginęła. Fi- 
garo śmielej niż T enot w ystąpił dziś przeciw  te 
mu naigraw aniu  się z publiczności: „Jeżeli
przed k ilkunastu  laty upow ażnione p rzez m ini
stra  policji dzieło było przy jęte z milczeniem 
ponurem, to dziś rządow y autor, w ystępu jąc  po 
nownie, wyzyw a niejako do w alki o zasady ; a 
choć dziś w ięzienie i policja popraw cza grożą 
w ysław iającym  się jasno , przypom nieć jed n ak  
trzeba, że rozpow iadając o 1848, 49 i 51 r., _ 
trzeba opow iedzieć rów nież o 1864 do 1868, i 
zrobić rachunek. W tedy dopiero się okaże, po 
k tórej stronie deficyt, i czy zamach stanu był 
koniecznym  dla zbaw ienia Francji.*

W dziennikarstwie i piśmiennictwie stronni 
ctwo rządow e codziennie ponosi klęski. A cho
ciaż na posiedzeniach C iała prawodawczego opo
zycja nie będzie liczyła więcej nad 60 lub 70 
głosów, i to w najpomyślniejszym razie, zawsze 
jednak  w porównaniu z czasem ubiegłym  wszę 
dzie liczba liberalnych pow iększyła się, i nadto 
m ają nowi delegowani w ybitniejsze od dawnych 
dążności. Zaczyna się naw iązyw ać przerwana 
tradycja działaczów republikańskich. Bancel, Cre- 
mieux, dawni reprezentanci ludu, Dumont i Pel 
letao podali się na kandydatów  do C iała praw o
dawczego w departam entach Herault, V ar, Drom e 
i Arles. A na miejsce B erryera  w M arsylii po
daje się miody Gambetta, pełen talentu i zapału 
ju ry s ta , obrońca sp ra w , najnieprzyjemniejszych 
rządowi. W najaiepomyśinięjszym naw et razie, 
rząd będzie i w tym roku odnosił zwycięztwa, 
ale opozycja odniesie' niemniej świetne zwycięz- 
two u narodu.

Przyczyniają się do tego niemało i zebrania 
publiczne. W pływn ich nie mógłbym lepiej okre
ślić, jak  słowam i Labonlaya, profesora w Collige 
de Franoe, wypowiedziaoemi przy otwarciu posie
dzeń na M onfetard: „Jeżeli czytamy ustęp dzieu- 
nika albo piękną mowę, powiedzianą k iedyś przez 
Juliusza Simona, albo przez innego obrońcę wol- 
uości, pow iem y: To dobrze, to ślicznie! — a po 
tem idziemy sobie na obiad i myślimy o innych, 
rzeczach.... Ale gdy się  zbieram y na zgrom adze
nia, to wcale nie dlatego, by gadać. Naprzód 
rozpraw iają — a to aby następnie działać. P ra 
wo zgromadzeń tem góruje, że uw ydatnia myśli, 
k tó re  po w yjaśn ien ia  w prow adza s ię  w  ży c ie .u

Jest to jedyne słuszne ocenienie, ale dotąd 
rząd tego nie pojmuje. Już mu się przykrzy s łj  
szeć socjalistów i republikanów , uderzających na 
wszelkie praw a społeczne, słyszeć kobiety, cza 
sem w ołające: „W łasność to więcej niż kradzież, 
to zabójstwo*. O rgana rządowe zdają się mówić 
publiczności: „Patrzcie, pozwoliliśmy gadać, i oto 
zagrożona w łasność, relig ia i społeczeństwo całe. 
Głosujcie ua rządowych kandydatów, bo liberalni 
trzym ają z ateuszam i i ludźmi niebezpiecznymi*. 
W iększość zaś choć pogardza rządem, nie lgnie 
jeduak  do tych skrajnych, i jakby  pow tarza z p. 
Rćcam ier : „Któż się odważy powiedzieć, że w
tych przemowach namiętnych i często pełnych 
goryczy i gniewa, nie spotyka się nigdy jednego 
z tych jęków  boleści, którym  filozof powiuien się 
przysłuchiwać, a prawodawca je  zbierać?*

Ucieczka.
(Z  luźnych kart pamiętnika zbiega ze Sybiru.)

( c *§g dalszy.)
Dziwny bo też k ierunek m yśli u takiego 

w artogłow a. W trudnem  jakiem  położeniu prze
nosi go wichrem pędząca w yobraźnia daleko po
za obecną ch w ilę , podając za sposób uniknięcia 
lab usunięcia przeszkód niezdarne najczęściej, nie
p rak tyczne, a nierzadko dziwaczne i śmieszne 
środki zaradcze Trudność obecnej chwili znika, 
i konieczność zaspokojenia potrzeb obecnych w y
m yka się z pod jego uwagi na myśl o zachwy
cie i sk u tk u , jakiby to zaspokojenie sprawiło. 
Jednym  skokiem  staje h  c e ln , lubuje się n im , 
rozwija go z niepojętą bystrośoią we w szystkich 
możebuycb kształtach i kierunkach w nieskoń
czoność , i nie w dając się w rozbiór środków , 
on. ących go doń doprowadzić, układa już n a 
przód plany dla czasu, k tó ry  m a nastąpić dopie
ro po osiągnięciu. T u  w yobraźnia kreśli ju ż  nie
zmordowanie najm niejsze odcienia i najniezna- 
czniejsze szczegóły, rozbiera drobnostkowo co 
będzie mówić, jakie miny przybierać, jakiego to
nu używać, jakim  wzrokiem pog ląd ać , jak ą  na
wet zachowywać postawę — przedstaw ia mu ni
by na scenie całe d ram ata , których bohaterem  
on sam jest naturalnie. Podczas tej pracy umy- 
■in olbrzymiej) bystrej, wszechstronnej a lepsze- 
6° przedmiotu godnej, w artogłów  jes t kontent na 
chwilę z siebie i z całego św iata. W szystko przy
biera wesołe i różowe barw y w jego oczach, na 
widokręgn najmniejszej nigdzie nie widać chmur
ki) najlżejszej przeciwności niema na drodze Cza- 
sami odzywa się prawda, niby ton fałszywy śród 
teJ liczn e j harmonii., co mu g ra  w w yobraźni; 
drażliwe pytanie, czy środki są po temu aby do- 
prowatfjjijy ,j0 ce|U) niepokój zjawia się na krót- 
k°’> *®Cz nic dlań łatwiejszego, jak  zagłuszyć ten 
ton fałgZy Wy, przeskoczyć nadprzyrodzonym  sko
kiem wszelkie trudności i zbyć pytanie powta
rzając : j akoś to będzie, jak o ś  to się zrobi 1 

Tak będąc g ło d n y m , marzyciel zajmuje się 
padanie,^ jakby się też zachował przy w ybornie 
jaitaw ionym  stole,] i z jak im  sm akiem  jadłby

zastaw ione na nim potraw y, a nie widzi tej 
prostej prawdy, iż daleko lepięjby z_robił, gdyby 
się w ziął do wyszukania środków, k tóreby  go 
postaw iły  w możności posiadania takiego obficie
zastaw ionego stołu.

Zkąd  tak i f iłszyw y i nienaturalny bieg m y
śli u największej części ludzi tegoczesnycb? C ó ż  
zda się prostszego, ja k  zająć  się raczej _ oznacze
niem sposobu dostania tego, czego się niema, niż 
gubić się napróżno w mrzonkach nad tem . coby 
się zrobiło wtedy, gdyby się to posiadało? Ale 
c ó ż , od rannego dzieciństwa w zw yczajają czło
w ieka do m rzo n k an tw a , przeciężając mu umysł 
przedm iotam i, któryeh pojęciu daleko jw « * e  nie 
sprostał naówczas. Zam iast sposobić władze u- 
m ysłowe do zrozumienia rzeczy wyższych przez 
jasne w ytłum aczenie św ia ta  niższego, podpadają
cego pod zm ysły, w ychowanie wiedzie nas^ z gó- 
ry oa dół, a priori9 zaznajam ia nas z nazwiskam i 
przedmiotów uadzm ysłowych, sili się je  objaśnić, 
słowom, obchodzi się z nam j jak  z ludźmi doro
słymi. S łow a: B ó g , cn o ta , obowiązek i td. są  
niemal p ierw szem i, k tóre słyszym y, opuściwszy 
kolebkę- I  cóż z tąd ?  czy dziecko przejmie się 
niemi ? N ie ! Aby je jakotako  sobie wyobrazić i 
zbliżyć do swego um y słu , musi się ciągle ucie
kać do wyobraźni, z pominięciem rozsądku — nie 
dziwna w ię c , że ten ostatni jest zawsze daleko 
mniej rozwinięty jak  pierw sza.

To też najw iększy, ba często jedyny  udział 
bierze wyobraźnia we wszystkiem, cokolwiek czło
w iek przedsiębierze lub postanaw ia.

Następstwa takiego stanu  rzeczy widzimy 
niestety codziennie. Z ajm ując się celem, nie w y
tkną  W8Zy sobie wprzód jasno  drogi, ani oznaczy
wszy sposobu zapobieżenia najbliższym  trudno
ściom, w artogłów  traci przytom ność przy zetknię
ciu się  z zimną rzeczyw istością, i pozba wia się 
możebności doprowadzeuia do skutku  tych zam ia
rów, o których przed chwilą m arzył tak szeroko. 
Zdarzy mu 8ię jednak usunąć na prędce trudno
ści obecnej ch*wili, to rzuca się na o ślep .2 ®neF‘ 
gią, lepszej spraw y godną, ku urzeczywistnianiu 
tych zamiarów, lecz staje znowu przerażony na 
widok pierwszej lepszej tamy, k tórej, biorąc rze
czy a  priori, nie przew idyw ać Następuj® rozcza

rowanie, po niem idzie ostygnięcie, dalej upadek 
na d u ch u , a w końcu zupełna rozpacz. Proces 
ten z mniej więcej w ybitnem i i szybcej lub wol
niej po sobie następnjącem i fazami odbywa się 
naturalnie z energicznem  utyskiw aniem  na św iat, 
lu d z i, Boga i t d . , leją się sk arg i na papier w 
wierszach, m onologach i tyradach; tysiące  nowych 
planów, jeden niedorzeczniejszy od drugiego po
wstaje i npada. i koniec końców je s t  ten, że roz
czarowany w artogłów , zam iast rozm yślać na zi
mno nad powodam i tego  rozczarow ania i nznać 
siebie tylko za jedyną przyczynę k lęsk i i poraż
ki, objawia się głośno ofiarą cudzych ułomności 
i grzechów cudzych...

I kto wie, czy podobne zapatryw anie się na 
ż y c i e ,  tak  często dające się sp o strzeg ać , nie jest 
właśnie jed n ą  z głównych, p rzy czy n , iż m am y 
tyle poezji w książkach i ;aa papierze, a  tak  m a
ło w życiu i w czynie...

Lecz w róćm y do rzecay , zostawiając moralne 
k ije  doświadczeńszym. (D. n.)

Wczoraj przez omyłkę wypuszczono w  fejletonie, 
na 1. stronig} 3, przedziałce, przed linijką i ustępem : 
„ Uspokoiwszy sięK i td. , następujący epizod :

W tej w łaśnie chwili jak b y  na  zadośćuczy
nienie żyoZeń W ładysław a rozległ się z przeciw ne
go brzegu czysty głos kobiecy, nncący tę sk n ą , 
monotonną piosnkę ta ta r s k ą , i pomiędzy drzew a
mi gajn pojaw iły się dwie postacie, przyodziane 
w pstre koszule T atarek . T a k  cicho było w 0 - 
koło, że naw et słow a piosinki było można roz
różnić. Prosta, spokojna i tęskna je j m elodja 
tak  przystaw ała do k ra jo b ra z u , że zdaw ało się, 
iż jedno nie mogło istnieć bez d rugiego; nie b y 
łeś pewny, czy pieśń npostaciow ała się nadprzy
rodzonym jakim  sposobem w k ra jo b ra z ie , czy 
też krajobraz w ylew ał z całego jestestw a sw e
go tony, które w tę sp ływ ały  m elodję. Długo 
przysłuchiwali się obaj zbiegow ie drżeniu dźwię
cznego głosu Tatarki, i p io sn k a  ustała już od 
chwili, a im się jeszcze zdaw ało , t e  ją  coś śpie
wa w okolicy.

Mimo że niom a n ic  pięknego w tej me

lodji, jednak  ni m azur, ni krakow iak me sp ra
w iłby takiego wrażenia na mnie, ja k  ona, zauw a
żał W ładek po chwili milczenia.

— Dlaczego?
— Bo mazur lnb krakow iak  w ydałby się 

śród tej okolicy ja k  śm iech śród ogólnego pła 
czn, zadźwięczałby fałszywym, rażącym  akordem  
śród pieśni, śpiewanej przez w szystko, co tn nas 
otacza, Poczekajno, i ja  zanucę piosnkę tym  
Rusałkom  1

I W ładysław  zaśpiew ał jed n ą  z tych pieśni 
bez końca, któremi naród moskiewski w yraża 
tak dobitnie sw oją niedolę. Głos jeg o  silny roz
legł się daleko nad Tobołem i zwabił znown nad 
brzeg rzeki Tatarki, zam ierzające jnż odejść w 
głąb lasu. Z zadziwieniem patrzyły na dwóch 
zbiegów na przeciwnej stronie rzeki i zaczęły w 
napadzie swawoli z grom kim  chichotem machać 
na nich pstrem i swojemi chustkami.

— G dyby była łódka w pobliżu! — rzekł 
Oleś z uśmiechem.

— Toby ci figę pokazały i uciekły do aułu, 
zanim byś dopłynął do środka rzeki.

Nie każdy dzień jednak podróży byw ał ró 
wnie sielankow y dla naszych zbiegów. P rz y c h o 
dziło nieraz drogo przypłacać sw obodę głodem  i 
chłodem, przemoknięciem i strachem  i niebezpie
czeństwami różnego rodzaju. U staw iczna w alka 
z żywiołami wrogiej i dzikiej przyrody, c iąg łe  
natężenie umysłu dla zachow ania p rzezorności, 
tak im niezbędnej w obecnych okolicznościach, j a 
ko też i radość z  pom yślnych jej skutków  n a 
strajały  ich uczucia na  ton wyższy jak  zw yczaj
nie, i sprawiały, że w szystko ich obchodziło bli
sko i żyw0 dotykało. Niespodziane pojawienie 
się człowieka, boczna rzeczułka Tobołu, przecina
jąca ich drogę, w ioska nadto, blisko brzegu poło
żona, każdodzieuny nocleg, każdorazowe w yszuka 
nie żywności, bnrza, deszcz, chłód były już w ży
ciu ich epoką, przyczyną narad, obaw i uwag 
najróżnorodniejszych. Każdy dzień miał tam swo
ją  osobną, odrębną historję przygód i wypadków, 
lecz szczegółowe ich wspomnienia m ogą być 
przyjemnemi tylko dla tych, którym  się głęboko 
w ryły w pamięci i k tórzy w grze owej staw iali 
swoją swobodę na kartę . O ile ich to w szystko



GAZEIA NARODOWA z dwa 23. Crudnia 1868. ' I M

Na zgromadzenia te  wstęp każdem u jest wol
ny, więc mimowoli musi się „zostawiać za drzw ia
mi swe nam iętności polityczne, by zabrać je  na- 
powrót w ychodząc". Dotąd prócz Darimonta nie 
było przykłada, aby komu głos odebrano. Obecni 
w ypowiadają tylko^ swe zadowolenie lub oburze
nie. I  cóż powiecie na to- mimo utyskiw ań rzą 
du, jakoby zgromadzenia zdążały do zachwiania 
podstaw społecznych, ilekroć przychodziło ao g ło
sowania, ciemna m asa w yrobnicza zawsze pod
trzym ała znaczną w iększością podstawy społe 
czne, i mimo świetnej wymowy Aulois, d ‘Herbe- 
lota, Alf. Naąueta, nie udało się nawet w najbar
dziej rozhukanem zgromadzeniu w P re  aux clerc 
przeprowadzić zasad wolnych związków i zniesie
nia małżeństwa.

Rząd nie pojm ując, ja k ą  korzyść zgromadze
nia, jako szkoła życia publicznego, przynoszą dla 
narodu, wpłynął na przedm ieściu Menilmoncant 
n.° w łaściciela sali, że odmówił jej na zgrom a
dzenia. Coś podobnego stało się i z salą, w któ
rej mają się naradzać o podatkach. Słusznie więc 
dzienniki najnm iarkow ańsze, a le- niezależne, w y
śmiewają odpowiedzialność, k tórą  w ładza ustano
wiła, jakby  trzym ając w łaścicieli na wodzy.

D otąd zgromadzenia publiczne obchodzą pu 
hliczność bardziej, niż odkryte niedawno nadzwy
czaj bogate kopalnie złota w Aukland w Nowej 
Zeiandji, niźli naw et przedstaw iana w Variete Pe- 
richole, której trzydzieści pierwszych przedsta
wień przyniosło dyrekcji 131.988 franków ; po
wiedziałbym nawet, w ięce j, niż świeżo wydane 
dzieło Nouveaux chatiments W iktora Hugo.

W ażnem i dla rozwinięcia pojęć społecznych 
zapewne będą przy szłe rozprawy w Ciele praw o 
law czem  o liczbie godzin pracy robotników m a
łoletnich. We Francii istnieje prawo, że dzieci n i
żej 12 lat nie m ogą pracować nad 6 godzin, m a
jące  zaś od 12—16 tylko ośm godzin na dobę. 
U staw y owe z r. 1846 i 1848 r. są prawie m ar
tw ą literą. Do czego prowadzi tak a  ustawiczna 
i ciężka praca m ałoletnich, nie trudno zgadnąć. 
W ynędzniała i skarłow aciała ludność, od d rec iń - 
stw a p racą przeciążona, niemająca czasu do roz
w ijania umysłu i s e rc a , jest smutnym obrazem 
skutków  chciwości przedsiębiorców, którym  p ra 
ca dzieci taniej przychodzi, aby zarobić dziennie 
o kilka sons więcej.

Dziś proponują obm yślenie ścisłego nadzoru 
dla przestrzegania praw a o pracy m ałoletiich  i 
ustanowienie osobnych nadzorców, lub, coby b y 
ło najpraktyczniej, w łożenie obowiązkn na inży
nierów, na których leży obowiązek dozoru za
kładów .

Przegląd polityczny.
A u s t r ja  i W ę g ry . Czytamy w Tagblatt na- 

stępujące ośw iadczenie:
„ Panie re d a k to rz e !

„W szanownem piśmie pańskiem  umieszczone 
doniesien ie , jakoby p. m inister spraw w ew nętrz
nych przy sposobności odbytej ostatniego piątku 
narady, tyczącej się galicyjskiej sejm ow ej rezolu 
cji, m iał ośw iadczyć: „żeo n  osobiście dołoży s ta 
rań  wszelkich, aby życzeniom, k tóre znalazły w y
raz w rezulucji, zadość się stało* — opiera sie 
na błędzie, gdyż p. minister spraw wewnętrznych 
nie dał nam takiego zapewnienia.

„Równie nienrawdziwtim jest, jakoby polski 
klub w yznaczył sześciu członków którzyby mieli 
tu pozostać dla dalszego prowadzenia układów . 
Klub polski nie wyznaczył żadnego z swych człon
ków do pomienionego ce lu , jak  w  ogóle eo do 
prowadzenia dalszych układów nie powziął żadne
go postanowienia.

„Zechciej pan ze względu na praw dę zamieścić 
to oświadczenie i przyjąć w yraz szacunku.

W iedeń d. 19. grudnia 1868.
Groch )hkit Ziemiałkowshi, Zyblikiewicz.a

W W ęgrzech wzmógł się bandytyzm  Jo te-

to stopnia, że minister spraw  w ew nętrznych w. 
ział się spowodowanym w ydać w tej s r raw ie 

osobny reskrypt do władz komitatowych w P esz

cie i Czongradzie, do kapitanatu Jacygów  i Kuma- 
nów i do m agistratów  w Debreczynie i Szegedy- 
nie. W skutek tego rozporządzenia m ają pociągom 
kolei żelaznej między Felegyhaza  a Szegedy- 
nem tow arzyszyć zawsze eskorty wojskowe, a o- 
prócz tego m aią linii kolejowej między C zegled 
a  Szegedynem strzedz w dzień i w nocy patrole. 
Wozy pocztowe mają być także eskortowane.

N iem cy . W niosek G uerarda o wolności p ar
lam entarnego g ło s u , który przeszedł szczęśliwie 
w pruskiej Izbie niższej, został odrzucony niezna
czna większością głosów przez Izbę panów.

Dnia 17. b. m. odroczył się sejm  pruski, u- 
chwaliwszy na ostatniem posiedzeniu zniesienie 
podatku od miewa i rzeźni, który zaprowadzony 
przed kilkom a laty, oburzał najwięcej niższe w ar
stwy społeczeństwa. Na tern samem posiedzeniu 
poseł Lbwe postawił następujący w niosek: „Kon
wencje Kartelowe, jak o  nakładające na kraj cię
żary , w ym agają zarówno innym traktatom  po
twierdzenia ze strony sejm u". W niosek ten jest 
wystosowany przeciw hr. Bismarkowi, k tóry  nie 
chciał dać w yjaśnień w spraw ie kartelowej kon
wencji, zaw artej z Moskwą Czy jednak i ten no
wy wniosek Lówego nie upadnie tak  samo jak  
poprzedni ?

W irtem bergska Izba deputowanych obraduje 
od d. 14. b. nu nad adresom na mowę tronową. 
W nioski w iększości kom isji są przeciwne rządo 
wi nietylko * z powoda żądań reformy konstytn • 
cji, ale i pod względem stosunków połudmowych 
Niemiee u północnego Związkn. Ustęp ;eden a- 
dresu zastrzega samoistność kraju, której rząd 

■nie zdaje się konsekw entnie bronić. Dalej mówi 
adres o potrzebie utworzenia południowo-niemiec- 
kiego Związkn, jako jedynego środka bezpie
czeństwa, bez którego W irtem berg popadłby w je- 
szcze w iększą jak  dotąd zawisłość od m ilitar
nej pruskiej monarchii. Lud nie chce zlać się z 
Prusam i, lecz owszem chce zabezpieczenia swej 
wolności, życzy sobie federacyjnego systemu. Mi 
nister Varnbiill9r mówił przeciw tem u projektowi 
komisji. Jan i jednak  był rezultat obrad, o tern 
nie doniósł nam jeszcze telegram .

Jak b y  w odpowiedź na projektowany adres 
w irtem bergskich posłów, pisze Nordd. AUg. Ztg.\ 
„P rusy  nie m ogą zawojować Niemiee południo
wych," gdyż trak taty  zaręczają rządom  południo
wym niezawisłość i terytorjalną całość. Prnsy 
me chcą zawojować Niemiec południowych, gdyż 
podobne działanie z ich strony sprow adziłoby na 
nie wojnę z F rancją i A ustrją ; Prusy jed n ak  
będą um iały bronić wszystkiem i siłami Niemiee 
południowych, jeśli te zechcą przywrócić zw ią
zek narodowy z północą, przewidziany w tra k ta 
cie pragskim ."

Nie od dziś wiemy, że P rusy  chcą p rzy łą
czyć do północnego Związkn południowe Niem
cy w arodze pokojowej. Żeby im się jednak 
mogło udać coś podobnego, na to potrzeba naj- 
oiarw zmiany rządow ego systemu w Prusieeh. 
Zam iast rządów militarnych, trzeba rządów p raw 
dziwie konstytucyjnych. W ątp im y, aby podobna 
zm iana m ogła nastąpić za życia Ur. Bism arka.

Debatte zamieszcza następujący telegram  z 
Berlina : „Car moskiewski miał w własnoręcznem 
piśmie do kró la  W ilhelma wyrazić podziękowanie 
za usunięcie ti udności, które przeszkadzały przyj
ściu do skutku porozumienia między oboma mo
narcham i*. (W jakiej spraw ie?)

W ło c h y .  Jen era ł de la Roeca, który jeździł 
do Rzymu, aby papieżowi w ręczyć własnoręczny 
list W iktora Em anuela, wrócił już do Florencji, i 
udał się do Turynu, aby królow i zakomunikować 
papiezką odpowiedź. L ist ten ijozy ł się jak wia 
domo skazanych świeżo na śm ierć politycznych 
przestępców.

W  Izbie niższej rozpoczęły się rozpraw y nad 
prowizorycznym budżetem. W iększość komisji o- 
ńwiadczyła się była za n iew ypłatą procentów od 
papiezkiego długu. Rząd chce zrobić z tej sp ra
wy kw estję  gabinetow ą. ------

Kuzyn króla w łoskiego, książę Carignano, u- 
daje się do M adrytu, gdzie m yśli dłuższy czas

przepędzić. W iadomość ta ma hyć pewną, gdyż 
potwierdza ją  nawet m adrycka Corespondencia,. J e 
śli tak  jest w rzeczy samej, to rząd  prowizory
czny uw aża już dziś tego księcia za przyszłego 
króla Hiszpanii.

Z ie m ie  P o ls k ie .  Do D m n. Pozn. p;szą z 
W arszawy pod d. 13. g rn d n ia : Pisaliśm y wam 
jnż o czynie zabójstwa, popełnionym przez kom i
sarza policji cyrknłu VII., Rydzewskiego, i o uka
raniu go za to trzydniowym  aresztem , z pozosta
wieniem przy dotychczasowej posadzie. F ak t ten 
jesteśm y w stanie teraz uzupełnić. Pokazało się 
mianowicie, że owym zabitym był flis, poddany 
au strjack i.. Kouzul austrjacki wystąpił u rządu 
tutejszego o satysfakcję za czyn tak  zuchwały, 
dokonany na p o sianym  państwa, którego praw  i 
interesów jest on reprezentantem , i z jego to 
inicjatyw y uczyniono pow tórną sekcję zabitej 
o fiary , gdyż pierwsze oględziny zwłok, robione 
przez osoby rządowe, w ykazały w ątpliwy rezul
tat, gdy tym czasem  drugie, zdziałane przez pro
fesora m edycyny sądowej z uniw ersytetu, na jdo
kładniej w ykry .y  praw dziw ą pizyczynę śmierci 
nieszczęśliwego Galicjanina. Rydzewski, typ mo
skiewskiego żo łdaka, popełniał wciąż rozliczne 
gw ałty i nadużycia na tutejszych mieszkańcach, 
a  jego brutalność w eszła w przysłowie. Aby dać 
iniarę pojęcia, eo mógł w yrabiać z Polakam i, 
dość przytoczyć, że w pewnem zdarzaniu bardzo 
dotkliw ie zw ym yślał tak  wysokiego czynowni- 
ka, jakim jesc gubernator. Wówczas to sami 
Moskale dom agali się oddania pod sąd  Rydzew 
skiego, ale figura, od Której tego żądano, rz ę k ła : 
„My go dobrze znam y i wiemy, że on w arjat, 
ale teraz nam w łaśnie takich potrzeba."

F ak ta  się tak składają, że hsty  nasze od 
n iejakiego czasn m ają charak ter przeważny k ro 
niki krym inalnej. I  dziś w harmonii z opisanym 
czynem Rydzewskiego przychodzi nam przyto
czyć nowy fakt, dowodzący coraz większego roz- 
przęgania się m oralności w śród naszego społe
czeństwa.

N iejaki Lewicki zamordował zegarm istrza, 
Kalinowskiego za to, juk  wnosić można z pierw 
szego zeznania, że ten nie chciał mn oddać dłu
gu, wynoszącego 600 rs. Lewicki dowiódł w tern 
zabójstw ie prawdziwie zbrodniczej zawziętości, 
gdyż m ałym  nożykiem, w ydartym  sw e| ofiarze, 
zadał Kalinowskiemu kilka ran  głębokich i kilka 
innych mniej niebezpiecznych. Dzięki sąsiadom , 
zabójca został njęty i już znajduje się w ręku 
sprawiedliwości.

P . Fuudukloj, najw yższy urzędnik w kraju  
po nam iestniku, który  przebywał w pośród nas 
lat kilkanaście, opuszcza miasto nasze. N am ie
stnik i cały skład  klnbu moskiewskiego żegnali 
go na bankiecie, danym  k ilka dni tem u. Niepo 
dobna zaprzeczyć, że p. Fundnklej w spiera bie 
dnych, i w pierwszych latach swego pobytu był 
człowiekiem znośnym, przystępnym , a nadewszy- 
stko uczynnym. Ale, niestety, w ściekły szał, jaki 
opanował urzędn ików  m oskiew skich  w Polsce, 
spraw ił, że od v. 1863 i jego serce stało się nie- 
ezułem na nieszczęścia, jeżeli te odnosiły się do 
Polaków. O J owej chwili nie wstawił się już 
nigdy za osoDą polskiego pochodzenia, czy to z 
bojaźni, aby go nie podejrzywano o dwuzna
czność, czy też może z nienawiści, k tóra  tak 
szybko w stąpiła  do umysłów słabych w miejsce 
dawnej dla nas sym patji. Bądźcobądź, w yborny 
k iedyś gubernator kijowski, nie jest tak żałow a
ny przez mieszkańców m iasta, jak to w yraził w 
swej mowie p. Sołow iew ; pokazuje się, że do- 
oroć naw et ulega u niektórych indywiduów ró- 
żuym zmianom, stosownie do miasta, w jakiem  
się znajdują.

Konstancja z nr. Ossolińskich hr. Łubień
ska, zm arła przea kilkom a dniami, odznaczała 
się dobroczynnością, łagodnością, charakterem  i 
miłością enót dom owych.

W s c h ó d .  W iadomości, nadchodzące ze W scho
du, są bardzo szczupłe. Dyplom acja k rzą ta  się 
gorliwie około zażegnania bnrzy, i dlatego nie 
przyjacielskie kroki nie rozpoczęły się jeszcze na

interesowało, o ty le nudnem stałoby się w opo
wiadaniu.

Mimo to nie możemy pom inąć chwil n ie
których w ybitniejszych i charakterystycznych, 
chcąc wiernie oddać rzeczywistość Prosim y więc 
naprzód o przebaczenie czytelników &a tu i 
ówdzie w ydarzyć się m ogące powtórzenia, które 
w opisie k rają  podobnego i podobnych w yderzeń 
są  nieunikniouemi.

Po dniu znośnym zaległa noc zimna i po 
chmurna. Drobniutki i przenikający deszcz i 
zmieniający go od czasu do czasu gęsty pył śnie
gowy, co zaraz topniał zleciawszy na ziemię, ro 
biły grzązkie błoto z gliniastego gruntu brzegn. 
W iatr zachodni zaczął przybierać powoli k ierunek 
północny i dojmował swojem zimnem do żywe
go. A nie było n ad z ie i, aby ustał p ręd k o , bo 
w iatry tu rzadko zm ieniają raz przyjęty k ie 
runek

’owoli i z trudem  zdążali nasi zbiegowie na
przód, brodząc po rozmokłej g lin ie , — a szukać 
miejsc suchszych, oddalając się od rzeki było 
niebezpiecznem, bo mogli zajśó za  daleko w 
k rzak i łozmy, rosnącej gęsto na  płaskim  brze
gu, i stracić z ocza Toboł — jedynego  przewu 
dn ika  śród tej pustyni bez granic. Szli w ięc 
brzegiem  i śledziu bacznie w ,koło za stogiem  
ja k im , zaw ijając sję coraz m ocniej w szare i 
przem okłe swe płaszcze. Lecz czarne i nieprze- 
bite  cienie jesiennej syberyjskiej) nocy nie do
zw alały  dalek iego  wid-oku i nie pozw alały  zbie
gom tak  p rędko , jakby  chcieli, znaleźć zw ykłe
go schronienia na nom

Po n iejak im  czasie łozina zaczęła rzaanieć, 
a  czystszy obszar przedstaw ia t  w iększą możli
wość nat, afienia na stog- “  P o b y ł o  o tu 
chy. Postępow ali naprzód  lcząsaimi tylIIso, g & fy
glina staw ała  aię w ięcej nuę *> ^
ry  z nich zabrnął n iebacznie p° y  ostek w
kałużę, m ięszały sie z przykrem  ' 1 w ia 
tru, uch rzająeego o sam e zda się o n : „ iej0[Z 4 
struny harfy Eula, uryw kow e utyskiw ąni , 
nakształt przekleństw , dobyw ających 81? 1111111

woli z rozdrażnionych znużeniem  i niepogodą 
piersi. W ładysław  nadto u ty k a ł mocno na p ra 
w ą nogę, i u trudzał tem bardziej jaszcze pochód, 
i tak  jn ż  dość ciężk i.

— Co za k roćset milion szatanów , że nie 
możemy nigdzie natrafić na przeklęte stogi, ja k 
by się w ziemię zapad ły  ! zaw ołał on zatrzym u
ją c  się, drżącym  od rozdrażnienia głosem . Sly- 
n U ć  było po akcencie, z jak im  w yrw ały  mu 
się te słow a, że zm uszał się długo do cierpli
wości, lecz że nakoniec cnota ta  zw yciężonych 
opuściła go zupeł im

— Dniem to ich do licha nad  drogą, mówi d a  ejj 
a teraz  k iedy ich po trzeba, nie można przydybać  
ani jednego . Ju ż  iść nie mogę, ta k  mi djabelskic 
te brodnie n a ta rły  nogę, a tu  ja k  na złość 
niem a czem i zaw inąć...

— Czy już  zran iły  ci ciało ? — zapytał 
troskliw ie spokojniejszy, silniei nad sobą p anu
ją c y  Oleś.

— Ależ do krwi, mówię ci, i to, óeby je 
kaci wzięli, na tem  samem m iejscu , gdzie nie
dawno miałem rany  oJ k a jd a n !

— Zaczekajze tu trochę, pójdę zobaczyć czy 
nie stóg tam  oto widać — mówił O le ś , ukazu
ją c  w stronę, gdzie zgęszczont ti ochę więcei cie
rne nocne wieściły ja k iś  przedmiot.

— Pójdę i ja z tobą, bo czy znajdziemy czy 
nie znajdziemy a odpocząć trzeba koniecznie!

Nie uszli jeszcze kilkudziesięciu kroków  od 
rzeki, kiedy przodem  idący Oleś rzucił się nagle 
w ty ł z stłnmiouym krzykiem  przerażenia i po
chwycił W ładysław a za ramię.

—■ Co takiego ? — zapytał te n ż e , niemniej 
przerażony postępow aniem  zagadkowem  towa- 
rzy sza.

— P atrz! — wyięKnął Oleś i w skazał d rżą
cą  od przestrachu ręk ą  w ciemności, w których 
zabłyszczały niedaleko od zbiegów trzy pary dzi
wnych św iatełek, to gasnących to zapalająvych 
się eo chwila. S trach paniczny ogarnął obu i 
powiększał się w m iarę przybliżania się nieodga- 
dnionego zjawiska. Ciemności m ają to do siebie,

że zak ry w a jąc , powiększają niebezpieczeństwo. 
W yobraźnia rozgorączkow ana, puszczona samo- 
pas, przedstaw iła im coś okropnego, coś nadzw y
czajnego, i lotem błyskaw icy przem knęły się 
przed przerażonym um ysłem  wszystkie w młodo 
ści słyszane powieści o d u ch ach , dziwo-żonacb i 
innych dziwadłach. Rnchoroe św iatełka stały  się 
oczym a potworów, a dreszcz w całem eiele i nie- 
wysłowione jakieś uczucie strachu, dającego się 
cznć w każde: niemal żyłce, tam ow ały wszelką 
rozważniejszą czynność rozsądku. Śm ierć s tra 
szna, okropna, bez ratunku, przyszła im na myśl 
i w yw ołała u Olka kilka prędkich przeżegnam 
W ładysław  i o tem nie pom yślał, i w ogóle nie 
m ógłby był zdać z tego spraw y, co go zajm ow a
ło najbardzej w tej chwili.

Cała ta g ra  straszna uczuć przerażenia trw a
ła atoli u niego tyłku k ilka  sekund.

— To wlIŁi — rzekł on, powodując się j a - 
kiem nś nagłem u niby pizypom nieulu, k tóre g °  
zupełnie uspokoiło.

I rzeczywiście pojawiły się niedaleko od nich 
trzy cienie, podobne kształtem  swoim do psów 
wielkich. Idąc razem tak, że jeden drugipgo 
nie w yprzedzał połową korpusa, przeszły o hi ka 
kroków od zbiegów i znikły niebaw em , nie zda
jąc się naw et ich spostrzegać.

— A leż tom się  p rze ląk ł, m ówił Oleś, M ie
dwie teraz doDiero przychodząc do przytomności; 
takiego straci j doznałem dopiero p ierw szy raz 
w życiu .

— Nie było czego — mówił W ładysław  zu
pełnie spoko jn ie . ta  w ilki nieszkodliwe dla czło
wieka, jeszczem nie słyszał aby *ogr napadły.

— Naw et k iedy głodne ? — zapytał Oleś.
— Nawet w tedy! Mniejsze s “i od naszycn 

i obchodzą człowieka, choćby ich było więcej. 
T u  zwierzęta daleko łaskaw sze od ludzi. G dy
byśm y spotkali teraz S y b ira k a  z g w in tów ką, 
moglibyśmy się pożegnać z życiem. Zabiłby nas 
dla maszczów z chciwości, w ilk  zaś nie tknie 
dla głodu nawet.

(Tyle gest opuszczonego wczoraj epizodu).

całej linii. W  jednej tylko Syrze T urcy zaczęli 
już  działać zaczepnie, H obbart-basza blokuje bo
wiem tam tejszy port, w którym  się znajduje g re 
cki statek „Enosis". Jak  wiadomo, G recja nie 
chciała przystać na ządanu H obbarta-baszy, aby 
jedna z heleńskich fregat odprowadziła rzeczony 
sta tek  do Pirejskiego porta. W ysoka Porta po
chwaliła dotychczasowe działanie H obbarta-baszy 
przted syrańskim  portem .

P js e ł tu re c k i ,  Fotiades-bej, przybył już do Ca- 
rogrodu. Pełnomocnik g reck i, D e lyan is, wyje 
żdżając z K onstantynopola, prosił przedstawicieli 
mocarstw opiekuńczych, aby zechcieli w dąć w swą 
opiekę pozostających w Turcji Greków — rep re
zentanci jednak odpow iedzieli, że żądaniu temu 
nie mogą uczynić zadość. Czy i M oskw a. na le 
żąca do m marstw opiekuńczych , dala w tym 
względzie odmowną odpowiedź? T elegram y mó
wią, ż e  t a k ,  gdy tym czasem  wiadom ość, iż Gor- 
ezakow pozwolił greckim  okrętom  nosić oanderę 
m oskiew ską, stoi w jaw nej sprzeczności z zape
wnieniami telegrafu. Jeśli M oskwa czyni k r o k , 
w iodący niemal do wojny, to czyż w ahałaby się 
wziąć w opiekę greckich poddanych, zam ieszka
łych w Turcji?

G reck ie  kolonie nadesłały królowi adresy, 
w których zacbęcrjąc do w ytrw ania na obranej 
drodze, przyrzekają wspi* r te ojczyznę pieniądzm 
i wojennym m aterjałem . W  Atenach krąży  pogło
ska, że król przygotowuje manifest do w szystk iej 
ludów chrześciansk icb , znajdujących się pod tu- 
reckiem  panowaniem.

Wolfa bióro korespondencyjne doniosło było 
przed parą dniami, że W ysoka P o rta  dom agała 
się w Bukareszcie i Belgradzie w ydalenia wszy
stkich Greków, zam ieszkałych w Rumunii i Serbii. 
D ziś donosi ono, że rząd księcia Karola, opierając 
się na zasadzie neutralności, odrzucił to żądanie. 
Zagraniczni konzulowie m ają wyjaśnić obcym 
mocarstwom ten krok  rządn rum uńskiego.

Ultimatum tureckie brzmi jak następuje :
„Rząd Jego ces. Mości su łtana uważa za 

rzecz niepotrzebną nsiłewać dowodzić, iak szcze
rze i prawdziwie pragnie on utrzym ania związków 
przyjaźni i dobrego sąsiedztw a z rządem  króla 
greckiego. Cały św iat patrzył na cierpliwość, 
jakiej dowiodła W ysoka Porta wobec stanow iska, 
k tóre zajmował w stosunkach z nią rząd grecki 
niem al od trzech lat. H istorja ostatniego pow stania 
na Kandji jest znaną. Zbyteczcem  byłoby w yli
czać tu m achinacje, których używ ały publicznie 
pod okiem rządu greckiego kom itety, m ające n a 
wet siedlisko swoje w stolicy królestw a, aby  ży
wić i utrzymywać bant na K andji.

„Historja cywilizowanych narodów me poda
je nam ani jednego p rzykŁ du  takiego lekcew a
żenia, z jakiem  wyżw3pomniane kom itety tr a 
k tow ały  piaw o narodów. Nie szczędziły wobec 
biednych w yspiarzy ani gróźb, ani kłam stw , aby 
ich skłonić do c1 w ycem a za broń przeciwko 
prawem u ich monarsze. Przez nieh opłacani i 
icń staraniem  do Kandu w ysełani bandyci do
puszczali się tam  szkaradnych rabunków  na m ie
szkańcach, którzy ośmiebli się im sprzeciwić. 
Groźbami i bezw zglfdnem  w ykonywaniom  gróźb, 
albo obietnicami kłam liwem i ndało się skłonić 
część nieszczęsnych m ieszkańców  do wychodztwa 
do Grecji, gdzie zastali tylko nędzę i cierpienia. 
Rozczarowani gnębieni nędzą i prześw iadczeni o 
znpełnem bezpieczeństwie pobyto w ojczyźnie 
sw ojrj, domagali i dom agają się ci nieszczęśliwi 
głośno powrotu do ojczyzny. D arem nie b łagają, 
aby im w tym w /ględzie pozostawiono swobodę 
dzbiłania. D arem ne są  dwuletnie usiłowania W y
sokiej Porty, aby im wyjednać swobodę. N aj
większa ich część nieustannie je s t jeszcze n ara
żoną na najrozm aitsze szykany i nędzę, a m ała 
cząstka, która zdołała powrócić, m usiała przypła
cić to .k rw ią sw oją.

„Przyw iócenie pokoju na Kandji i rozpaczli
wa walKa tej garstk i ochotników, k tó ra  utrzy 
m ała się jeszcze na w ierzchołkach gór, skłoniła 
greckich przywódzców do powstrzymania za k a 
żda cenę powrotu wychodźców i do tworzenia 
nowych band ochotniczych, dla oszukiwania opinii 
publicznej co do zupełnego uspokojenia wyspy.

„To krótko zebrane i w ierne przedstawienie 
stanu rzeczy zdaje nam się w ystarczającera do 
przekonania każdego bezstronnego sędziego, że 
tu w  ale nie chodzi o oswubodzenie uciśnionego 
narodu, ale o to, aby dla zadośćuczynienia am 
bicji sąsiedniego państw a wyuiszezać i dręczyć 
ludność wyspy. W ięcej niż od dwóch lat w ym ie
niane Uokumenta świadczą głośno o ducha ooje- 
d mwczym, jak i nieustannie w n tec  rządn. J. kr. 
Mości króla Jerzego okazyw ai.sm y, i jak  bardzo 
uwzględnialiśmy wewnętrzne trudności, z jakiem i 
on ma do walczenia. Całemu światu wiadome są  
ofiary różnego rodzaju, j a d ę  W ysoka Porta pono
siła, dby nie sprzeniew ierzyć się swemu duchowi 
umiarkowania. Na wszystkie nasze u rządu k ró 
lewskiego czynione kroki utrzymywaliśmy n ie
zmiennie jedną odpowiedź : albo prostą odmowę, 
albo przyznanie się do niemożności stłum ienia 
dążeń jednego stronnictwa, usiłującego wszystko 
podporządkować swoim namiętnościom, Ten sta a 
rzeczy w Grecji pogarsza się obecnie z każdą  
chwilą. Ostatnie w ypadki uwieńczyły budew ę i 
zniweczyły u rządo cesarskiego w szelką nadzieję 
nawrócenia się rządu greckiego na drogę sp ra 
wiedliwości i poszanowania praw  m iędzynaro
dowych.

„ w  rzeczy samej, jakiem i Ladziejami mogli
śmy się jeszcze łndzió :

1) Po jawnem  ośw iadczeniu, danem z mó
wnicy przez jednego z byłycb ministrów, że część 
ostatniej oożyczk: została obróconą na zakupno 
okrętu „Krety", któryto okręt służy dziś do p rz e 
wożenia ochotników i amunicji na wyspę Kandję, 
wyszydzając w -ea sposób wszelkie m ięJzynaro • 
dowe p ra w a ; po ośw iadczeniu, które tak  stano
wczo sprzeciwia się zapewnieniu n , danym nam  
przez rząd królewski.

2) Wobec jednej mowy mmisterjalnej, k tó ra  
jaw nie w ypow iada, że Grecja stara się o p rzy łą
czenie wvspy K rety.

3) Wobec niesłychanej gwałtowności, z jak ą  
wstrzym ywano tych kreteńskieh em igrantów, k tó 
rzy z w łasnej woli chcieli wrócić do ojczyzny.

4) W obec uporu , który okazuje rząd króle4
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wski, nie chcąc usunąć w zm iankowanej gw ałto
wności.

5) Wobec tworzenia się nowych ochotniczych 
oddziałów, które tw orzą się nietylko bez oporu 
ze strony w ład z , lecz nawet za ich jaw nie jwy- 
znaną pomocą.

6) Wobec bezskuteczności naszych tak  czę 
sto pow tarzanych przedstawień.

7) W obec coraz więcej uw ydatniającego się 
i nieukrywanego samolubnego kierunku stron
nictw w Grecji.

8) Wobec bezkarności, która spotyka spraw 
ców napadów przeciw tureckim  oficerom, żołnie
rzom i poddanym , pomordowanym i znieważo
nym na terytorjum  królestw a,

„Rząd cesarski nie uwzględniłby swych naj
św iętszych obowiązków, jeśliby  oddawał się jeszcze 
iluzjom, które go tyle ofiar kosztow ały.

„Jeśli więc rząd Jego  królewskiej Mości w 
przeciągu doi pięciu, licząc od dnia dzisiejszego, 
nie da formalnego zobow iązania:
I 1) że bezzwłoeznie rozprószy w rozmaitych 

okolicach królestw a potworzone oddziały ochotni
cze, i że nie dopuści tworzenia się nowych od
działów;

2) że statki k o rsa rsk ie : „Enosis“, „K reta“ i 
^Panhellenion* rozbroi, lub że na każdy w ypa
dek zabroni im wstępu do greckich portów;

3) że kreteńskim  wychodźcom nietylko po
zwoli wrócić do domu, lecz że im zarazem  uży
czy potrzebnej opieki i pomocy;

4) że według ustaw ukarze tych, k tó rzysta li 
się winnymi napadu przeciw osmańskim wojsko
wym  i poddanym, i że rodzinom ofiar tychże na
padów da sprawiedliwe w ynagrodzenie;

5) że odtąd będzie tak postępował, jak  tego 
w ym agają układy i międzynarodowe praw a:

to niżej podpisany, nadzwyczajny poseł i 
pełnomocny m inister W ysokiej Porty, w skutek 
rozkazu Jeg o  suitańskiej Mości, swego miłościwe
go pana, ma z bólem oświadczyć Jego  E kscelen
cji, ministrowi spraw zagranicznych Jego  heleń- 
skiej Mości:

że poselstwo osm ańskie w Atenach, tudzież 
że w Grecji urzędujący konzulowie niezwłocznie 
opuszczą heleńskie terytorjum;

że w naturalnem  następstw ie tego postano
w ienia dyplomatyczne i handlowe stosunki m ię
dzy W ysoką Portą a  G recją zostaną przerwane, 
a  więc grecki p o se ł, tudzież poselski i kance
laryjny personal w K onstantynopolu, jako też 
greccy konzulowie w państwie Osmańskiem otrzy
m ają swoje paszporta.

„Poddani odnośnych oba państw m ają A raj, 
w którym mies_zkają, opuścić w dniach 14tu, li
cząc od dnia, w którym  będzie zapowiedziane 
zerwanie stosunków, i licząc od tego samego 
dnia będzie okrętom greckim  wzbroniony przy
stęp do osmańskich portów. Niżej podpisany ko
rzysta z tej sposobuości“ i t. d.

f ~— —  "081 |‘ a
K  r o n  i k «t.

  Z ap ro szen ie  szanownych panów człouków połą
czonego oddziału ck. galic. Towarzystwa gospodarskie
go dla miasta Lwowa i powiatu lwowskiego na c z w a r 
t e  walne zebranie tegoż oddziału, które się odbędzie 
we czwartek dnia 31. grudnia 1868 r. o godzinie szóstej 
wieczorem, we Lwowie w wielkiej sali radnej w ratu
szu miejskim.

P r o g r a m  c z y n n o ś c i :  1) Wybór nowego prze
wodniczącego oddziała, w skutek ustąpienia z posady 
dotychczasowego przewodniczącego; tudzież wybór jego 
zastępcy. W razie gdyby wybór nowego przewodniczą
cego lub jego zastępcy padł na którego z dotychczaso
wych członków Rady oddziałowej, nastąpiłby także wy^ 
bór uzupełniający jednego lub dwu członków Rady.

2. Sprawozdanie dotychczasowego przewodniczące
go o stanie oddziału, jego czynności, członków i fundu
szów z końcem 1868 r.

3. Narada nad projektem nowych ustaw dla dotych
czasowego ck. galic. Towarzystwa gospodarskiego, któ
ry projekt komitet tegoż Towarzystwa przesiał oddzia
łowi gwoli rozpatrzenia się w nim i zrobienia dotyczą
cych wniosków.

4. Naradzenie się się nad innemi bieżącemi sprawa
mi i powzięcie stosownych uchwał.

5. Wybory nowych członków oddziału.
6. Dalszy rozbiór kwestyj, zamieszczonych w pro

gramie walnego zebrania oddziału, odbytego dnia G. 
kwietnia 1868 r., o ile takowe nie były dotąd przed
miotem rozpraw.

W imieniu Rady lwowskiego oddziału ck. galicyj
skiego Towarzystwa gospodarskiego Jan Załuski,

W e Lwow ie d. 18. grudnia 1868. przew odniczący.
— B rzeżany  a. 18. grudnia. Zgromadzenie walne 

filii Towarzystwa, pedagogicznego odbędzie się w Brze- 
żanach dnia 27. grudnia o godz^ 2. popołudniu w sali 
Rady powiatowej.

— N iedoszłe sam o b ó js tw o . Przedwczoraj chciał 
poderżnąć sobie gardło p. S. , rządzca prywatny, 80- 
letni starzec. Uratowano go jednak,

— W y p ad ek . Przy zakręcaniu ostatniej śruby przy 
moście kolei lwowsko-brodzkiej nad Pełtwią, spadł z 
rusztowania uskuteczniający to robotnik i tak niebez
piecznie potłukł się, że musiano odwieźć go do szpitalu.

— S tra sz n y  w ypadek . Leśniczy z Lesienic pode 
Lwowem wykrył w kamieniołomach na Czartowskiej 
skale skład kradzionego z jego rewiru drzewa. W asy
stencji starszyzny gminnej i świadków z Lesienic udał 
się więo wczoraj rano na to miejsce, aby skonstatować 
istotę rzeczy. Zaszedł z nimi do pieczry, gdzie był 
skład prochu, używanego do roztrzaskiwania opoki, i 
przez nieostrożność przy zapalaniu zapałki eksplodo
wał ten proch, przyczem nszkodzonych zostało czterna
ście osób, z tych dwoje niebezpiecznie.

— C zas donosi, że radca ministerjalny, Rittinger, miał 
w sobotę na zgromadzeniu inżynierów i budowniczych 
w Wiedniu wykład o z a l e w i e  Wi e l i c z k i .  Przed
stawiwszy położenie geologiczne saliny i przebieg za
lewu od 19. listopada do 10. grudnia, przeszedł do ro 
bót przedsiębranych i nadal przedsiębrać sie mających, 
aby odprowadzić wodę i kopalnię oczyścić. Narząd do 
spuszczauia w szybie Franciszka Józefa, poruszany pa
rą, ma być użyty do wyciągania wody po 16 stóp sze
ściennych na minutę ; inna zaś machina ma być użyta 
do spuszczania w tym  szybie. W szybie Elżbiety prze

robioną będzie machina parowa lewarowa, i ta wypro
wadzać będzie wodę po 12 stóp na minutę. W szybie 
Józefa postawiona będzie pompa parowa, otrzymana od 
br. Harracha, o sile 50 koni, która 18 stóp wody wydo
bywać będzie. Razem więc trzy te .maszyny wyciągać 
będą 46 stóp wody, a że przypływ obecny wynosi 26 do 
40 stóp na minutę, przeto machiny te wystarczą, aby 
utrzymać przypływ w stanie obecnym. Wszelako nie 
pominął p. R ittinger, że zanim maszyny te działać po
czną, woda nie przestanie wznosić się. Dla wyczerpania 
wody z zalanych najniższych pieczar, ustawioną będzie 
w szybie Elżbiety machina parowa o sile 250 koni, któ
ra dobywać ma 90 stóp wody na minutę. Koszta usta- 
.wienia tych czterech maszyn wyniosą 150.000 złr., a 
koszta ruchu dziennie wypadną na 66, 63, 68 i 450 złr., 
razem 647 złr. Zanim machiny będą w ruch wprowa
dzone, upłynie trzy albo cztery miesiące. Po wypró- 
żnienin kopalni z wody wypadnie dotrzeć do źródła, i 
takowe utkać cementem i zamurować, a ściany chodni
ka Kioski wzmocnić drzewem, oraz zaprowadzić rury 
żelazne ~ dla sprowadzania ścieków wody do Wodnej 
Góry. f 1 - J -

P. Rittinger zaręcza, że ani kopalni ani miastu nie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo, gdyż sól ma tę wła
sność, że nie usuwa się, ale wytrzymuje wielki nacisk, a 
przeto słupy i ściany, choćby znacznie podmyte, wy
trzymają. Podobny wypadek zaszedł przed stu laty w 
jednej z salin węgierskich, a to bez szkody wewnątrz i 
zewnątrz. ~ “  ’

— R ysunk i A rtu ra  G ro ttg e ra . ZnaDy lwowski fo
tograf, p. Szajnok, chcąc umożliwić szerszej publiczno
ści nabycie otworów naszego nieśmiertelnego rysowni
ka, ś. p. A. Grottgera, odfotografował po raz drugi w 
nieco mniejszym formacie Wieczory zimowe, z właściwą 
mu starannością, które rozdzielone na dwie serje, ko
sztują razem tylko 10 złr. Nabywający obie serje, o- 
trzymuje nadto takiej samej wielkości fotografię Wenery 
Grottgera, która dotychczas nie była jeszcze znaną pu
bliczności. Fotografie te są tak piękne i wierne, że ży- 
czyćby należało, aby się mogły znajdować w każdym 
domu polskim. Nabyć je można w księgarni Czajkow
skiego i Seyfartha.

— Niby ż a r ty  — n ib y  p raw d y . Pod tym tytułem 
wyszło i jest da nabycia we wszystkich księgarniach 
dziełko p. AJO, obejmujące po większej części rymo
wane dyalogi i opowieści, napisane w sposób satyry
czną -humorystyczny.

— Nr. 24. K aliny  z d- 15. bin. zawiera: „O powieści i 
powieściopisarzach“ przez L. Rycharskiego. „Rękawi
czki* niehallada. „Balowe rękawiczki*, obrazek drama
tyczny, przez Władysława hr. Koziebrodzkiego. „Z ba
lu*, wiersz. „Teatr*. „Kronika.* „Teofil Lenartowicz*. 
„Zarobkowe stowarzyszenie kob ie t.' „W sprawie równo
uprawnienia*. Wiadomości potoczne. — Prenumerata z 
modami, _krojami i wżorami kosztuje na kwartał 2 złr. 
80 entw. pr Polecamy jeszcze raz to pismo.

a J l f t  j i  ** f_ ---------
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Gospodarstwo, przemysł i handel.

Dowiadujemy się z przyjemnością, że w dniu one- 
gdajszym pp. Władysław Badeui, Ludwik Helzel, Gu
staw Loebenatein, hr. Adam Potocki, Stanisław Staro 
w iejski, br. Henryk W odzick i, hr. Ludwik W odzicki i 
inni, sp isali akt notarjalny, zawiązujący T o w a r z y s t w o  
p rze m y sło w o -h a n d lo w e  w  K rak o w ie  z kapitałem 
600.000 zlr., na akcje rozłożonym.

Ustawa tego Towarzystwa będzie wkrótce przedło
żoną do zatwierdzenia rządowi.

Głównym celem nowotworzącej się instytucji ma 
być: przez kredyt i współdziałanie wpływać ożywczo ua 
handel i przemysł naszego kraju.

Doniosłość takiego faktu, wywołanego istotnem po
czuciem potrzeb i interesów krajowych, powinna zna
leźć sympatje i czynne poparcie ze strony tyoh wszy
stkich, którym rozwój nasz na drodze przemysłowej i 
podniesienie dobrobytu tak długo zaniedbanej prowincji, 
leży na sercu.
’ : W O J  W

S try j d. 17. grudnia. (Geny targowe). Mierzyca psze- 
Dicy 3 złr. 60 c., żyta 2.50, jęczmienia 1.90, owsa 1.20, 
hreczki 1.50, grochu 2.05, bobu 2.50, kukurudzy 2.10, 
fasoli białej 3.15, fasoji czerwonej 2.50, kartofli 70 c., 
cebuli dymianki 2 złr,, funt mięsa wołowego 13 c., ba
raniny 9 c., funt masła świeżego 55 c., ft. grzybów su
szonych 80 c., masa miodu przaśnego czyli patoki 1 .10, 
kopa jaj (60 sztuk) 1 ,10, Bąg drzewa twardego 6 złr., 
sąg drzewa miękkiego 4.80, korzec koniczyny 180ft. 
45 złr. Dzisiejszy targ był dość ożywiony; wiełu kup
ców przybyło: jedni zakupywali woły, drudzy wieprze, 
a żydzi węgierscy poszukiwali koni 15. lub 16. miary, 
ale takich bardzo mało było na targu, i za takiego ko
nia płacono od 150—180 złr.

W iedeń  dnia 21. grudnia. Na dzisiejszy targ przy
pędzono wołów galicyjskich 810 sztuk, węgierskich 493, 
reszta z niemieckich prowincyj; razem 2146 sztuk wo 
łów. Pomimo tak niewielkiego spędu targ był lichy; 
płacono za galicyjskie 28 —29'/, złr., jedna tylko partja 
sprzedana za 30 złr.; węgierskie 28—29*/, złr. najlepsze. 
Po świętach potrzeba będzie większa, pytanie jak wiel
ki będzie spęd, J . Krzysztofowicz.

P rzy jech a li do L w ow a dnia 31. g rudn ia . Pp.
Hr. Prus’ Jabłonowski Józef z Pacykowa, hr. Michałow
ski Roman z Dobrzechowa, Grocholski Kazimierz z Ro- 
żysk, Lessen Noel z żółkwi, Wyndbam W ill. z Kajda- 
niec, Lewandowski Tytus z Sambora, Cielecki Alfred z 
Porębowa, Malczewski Włodz. z Poczap, Truskolawski 
Henr. z Jasionowa, Nowakowski August z Tarnowa 
Finkelstein Henr. z Brzeżan, Czajkowski Adolf z Bóbr- 
y .  Obertyński Jan z Cieląża, Obertyński Zdzisław z 
Tarnowiey, Serwatowski Teodor z Bucniowa, k s iążę ta  
R a d z iw i ł ł y  Ludwik i Korwin Jan z Jureczka, br. Brtićk- 
maon Ksaw. z Wołoszczy, Muller Franc- z Bochni, Gli. 
kselli Teodor z Chodorkowa.

Ostatnie wiadomości
Wczoraj już podnosiły dzienniki w iedeńskie 

propozycję Moskwy zwołania konferencji z m o
carstw , podpisanych na trak tacie  paryzkim z r. 
1856, i poddania jej sporu grecko-tureckiego pod 
rozstrzygnięcie. Moskwa m iała zarazem w ypraco
wać projekt podstawy do obrad, bardzo korzy
stny dla Grecji. Nie bezzasadnie widzą w tej ro
bocie niektóre dzienniki zamiar Moskwy przewle
czenia wybuchu wojny na W schodzie aż do wio
sny, aby Moskwa miała czas przygotować się do 
akcji. Do konferencji zapewne nie przyszłoby, ale 
układaćby się można przez dwa lub trzy m iesią

ce o podstawę do obrad, aby na wiosnę wyrzec 
można, iż się na nią nie zgodzono. Zręeznem od
parciem tego moskiewskiego projektu, jest w ia
domość jednego z półurzędowych dzienników fran- 
cuzkich, iż i F rancja  je s t  za konferencją, czyli 
kongresem, ale tylko wtedy możnaby liczyć na 
pokojowe załatwienie, gdyby temu kongresowi 
przedłożono wszystkie sprawy, które od r. 1815 
niepokoją Europę, a  więc i sprawę niemiecko- 
pruską, i spraw ę polską. A Moskwa w łaśnie ży
czy sobie, aby  konferencja ograniczyła się do 
sporu wschodniego. Zdaje się, iż w tym duchu 
przygotowuje francuzki gabinet odpowiedź na mo
skiew ską propozycję.

S tara  B r e m  dono si, iż nie potwierdza się 
wiadomość o ustąpieniu ministerstwa Bulgarisa w 
Atenach. Izba m iała się ośw iadczyć, iż zgadza 
się na politykę obecną tego m inisterstwa. Ko- 
munduros ma jedynie wstąpić jako minister bez 
teki do m inisterstwa B u lg a risa , co by oznaczało, 
iż stronnictwa greckie łączą s ię ,  godzą między 
sobą dla energiczniejszej akcji.

Z Berlina rozszedł się telegram  , że Turcja 
wystosowała notę do Bukaresztu i Belgradu, aby 
ztam tąd wydalono poddanych greckich. Wczoraj 
znowu berlińskie bióro Wolfa umieszcza nowy te
legram  , iż Rumunia odmowną dała odpowiedź. 
W ogóle Prusom i Moskwie chodzi o to, aby  
na przypadek wojny Rumunia i Serbia jak o  
wazale Turcji nie potrzebowały wojsk swych przy
łączyć do wojsk państwa zwierzchmezego, i nie po
trzebowały nawet przestrzegać ścisłej neutralności. 
Telegram y znowu tureckie rozniosły wiadomość, 
że Turcja wystosowała notę do B ukaresztu i B el
gradu, w której w yraża sw ą ufność w lojalne za
chowanie się Rumunii i Serbii, ale zarazem zapow ia
da, że okoliczności inne zm uszają ją  do wystaw ienia 
korpusów obserw acyjnych, zapewne od granicy 
rumuńskiej i serbskiej. Chociażby się więc nie 
sprawdziły wiadomości berlińskie, to i nota tu 
recka o wystawieniu korpusów obserwacyjnych 
sprowadzić może za podmuchem Prus i Mo
skwy zawikłania między T urcją  a  Rumunią i 
Serbią.

Do Pressy telegrafują z P r a g i : „Fabrykant 
maszyn, D aniek zaw arł ugodę z ministerjum fi
nansów względem dostawienia um yślnie dla W ieli
czki skonstruowanej m achiny do pompowania i k ie 
rownictwa pompowaniem wody. Ugodzona cena 
za obie rzeczy wynosi 150.000 złr. Machina ma 
być gotową do połowy lutego.“ W ięc aż całego 
miesiąca potrzeba było do zaw arcia tego kon
traktu.

Br. M eysenbug zostął spensjonowany do 
czasu.

Rzymski korespondent Czasu p isze : „Hr.
Trauttm ansdorff przekonał się podobno o trudno
ści wytrwania nadal w położeniu, gdzie jego  ch ę
ci i dyplomatyczne zdolności są  sparaliżow ane 
przeciwieństwem zasad i sprzecznością dążności 
i widoków rządu, co go przysłał, z dworem, przy 
którym  jest uwierzytelniony. Postanowił zatem, 
ja k  zapewniają, ndać się osobiście Jo  W iednia i 
przedstawić ustnie hr. Beustowi tutejsze położe
n ie , osobliw e w arunk i takow ego , n iew ielk ie  u- 
stępstwa a  niezmierne trudności, czynione przez 
tutejszy gabinet, żądając przytem innych insfruk- 
eyj, albowiem te, które mu dano, są niepodobne 
do w ykonania i zgoła nieprzydatne. Gdyby zaś 
nie chciano mu ich zmienić, ujrzałby się zmuszo
nym złożyć am basadorską godność. W ątpią, aby 
raz  wyjechawszy wrócił do Rzymu.tt

Eskadra austrjacka, opuściwszy T ry e s t , nie 
udała się jeszcze na morze Egejskie, ale zawinę 
ła  do portu w Pola, aby  uzupełnić swoje uzbro
jenie.

Presse zamieszcza telegram  z Berlina nastę
pującej osnowy : „W tej chwili toczą się między 
P rusam i a  Moskwą nkłady specjalne, dotyczące 
wspólnego postępywania na W schodzie. Zapro
szono W łochy do przystąpienia.“■

Jak  się dowiaduje Tagblatt, ma być dotych
czasowy turecki m inister w o jn y , Nam ik-basza 
(nie Omer-basza), m ianowany naczelnym wodzem 
operacyjnej arm ii przeciwko Grecji. Na jego 
miejsce ma zająć posadę ministra wojny Riza- 
basza. Ani w Stam bule ani też w Grecji nikt o 
wybuchn wojny nie wątpi. W Grecji rząd i na
ród zgodnie jej pragną, i uw ażają za korzystną 
dla siebie szansę.

La France z dn. 21. bm. pisze: Opinia pu
bliczna w tedy tylko uspokoi s ię , jeżeli rządy za j
mą się uporządkowaniem kwestyj, pojaw iających 
s i ę  od r. 1815.

W yszła w M adrycie hroszura, drukow ana na 
r z e c z  Don Karlosa, i odwołująca się do siły  w o
jennej U rzędow y Imparcial potępia broszurę.

Z Kijowa dowiadujemy się, iż w tamtejszej 
gubernii potw orzyły się formalne bandy oprysz- 
ków, które w jasny dzień napadają na kościoły 
katolickie, w iężą księży i sługi kościelne, i ra 
bują co znajdą na plebaniach i kościołach. Już 
przed tygodniem  ośm kościołów i plebanij w ten 
sposób zrabowano. Czynownicy moskiewscy w i
docznie są w porozum ieniu , bo nie czynią naj- 
rnniejazego kroku, aby złoczyńców schwytać. Jest- 
to więc jeden ze sposobów moskiewskich w yple
nienia katolicyzm u. *>

Telegramy „Gazety Narodowej?'
Berlin dnia 23. grudnia Gazeta

K rzyżow a  p o w iad a , że wierzy ciągle jeszcze w 
pokojowe załatw ienie rozmyślnie podniesionej 
sprawy grecko-tureckiej. Załatwienie to jednak 
zdaje się staw ać ź każdym dniem trudniejszem, 
gdyż pow stały już wątpliwości co do zgody 
wielkich m ocarstw .

q y  Paryż dnia 23. grudnia. Tele
gram w la P atrie  z Konstantynopola donosi, że 
gubernatorow ie Tessalii i Macedonii przedsię
wzięli energiczne środki ku zabezpieczeniu grani
cy. R uchom e kolum ny strzegą granicy od Grecji. 
W edług 1 'E ten d a rd , wiadom ość o ustąpie
niu Bulgarisa dotychczas §ię jeszcze nie po
twierdza.

Madryt dnia 22. grndnia. T utej
szy nuncjusz papiezki przesłał kurji rzym skiej 
życzenie tym czasowego rządu hiszpańskiego, 
aby wyrok śmierci na Ajaniego i jego to w a
rzysza zamieniono na inną karę. —  W ybory 
wypadły po większej części vv duchu m onarchi- 
cznym, w Sewilli jednak  i B arcellonie w duchu 
republikańskim .

K u r s a  z dnia 2 2 . grudnia 1 8 6 8 , godz. 2 . 
min. —  popołudniu.

W iedeń. Pożyczka lezpodatkowa 60.10. Akcje 
Karola Ludwika 209.50. Kolej siedmiogrodzka 147 75. 
Kolej południowa 195.30. Kolej alfóldzka 148.75. Kolej 
państwowa 302.80. Kolej lwowsko-ozerniowiecka 172.50. 
Kolej półn.-wsch. 137.25. Kolej północna 194.75. Kolei 
Rudolfa 142.25. Kolej Franciszka Józefa 161.75. Gali
cyjskie ohlig. indemnizacyjne 67.25. Losy 1864 r. 105. ,
Napoleondor 9.56'/,. Pruski kurant 1.77'/,. Usposobienie 
mdlę. "  *--------  —

K u r s a  z dnia 2 2 . grudnia 1 8 6 8 , godz. 6 . 
min. 15  popołudniu,

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 60.10. Akcje 
kredytowe 236.50. Akcje banku anglo-austr. 192 50. 
Akcje zakładu zastawniczego 137.75. Akcje Karola Lu
dwika 209.75. Kolej południowa 196.—. Kolej alfóldz- 
ka 148.75. Kolej państwowa 303,80. Kolej Rudolfa 
142.—. Losy 1860 roku 89.70. Napoleondor 9.55'/,. 
Usposobienie stale. 4keje banku nar.j660—, ,

Paryż. Renta 3*/, 69.80. 
u W rocław . Pszenica 82. Żyto 62. Owies 39. Rze

pak zimowy 189. Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty 82’/ , .  Akcje kre

dytowe 99'/,. Lombardy 110'/,. Galicyjska kolej 89'/,. 
Kolej państwowa 170’/,.  Na Wiedeń 8**/,. Pszenica —. 
Zyto 51%. Owies 31%. Usposobienie stałe._________

T elegrafow any kara w ied eń sk i
r— z  dnia 22. grudnia.

Oblig.dług.państ.5V, na 100 zł. m. k. . . 
Pożycz, nar.1854 5% za 100 zł. m. k. . .
Losy z roku 1860 ....................................
Akcje banku nar...........................................

, Towarzyst. kred. na 200 gł. . .
Londyn 10 fht., s te r l in g ó w ....................
Dukaty cesarskie s z t u k a .........................
Srebro za 100 zł. w. a ..............................

A. W.
z ł. c.

58 25
64 00
89 10

659 00
235 00
119 90

5 69
118 25

%

W iedeń  21. g rn d n ia .

austr. . .Metaliki na wal.
Pożyczka naród...............................
Metaliki na m. k............................
Obi. ind. niż. austr.........................
„ „ w ęgierskie.......................
„ „ chor. i sław.......................
» „ galicyjskie...................
„ „ b u k o w iń sk ie .................

' „ „ siedmiogrod......................
L o s y .

Obligacje gal. pożyczki głodowej z
r. 1 8 6 6 ......................................   .

Losy poż. z r. 1839 (całe) . . . . 
-  „ „ 1854 po 250 złr. 4V0.

„ „ 1860 po 100 złr. 5%.
„ „ 1864 po 100 złr. . .
„ srebrnej z r. 1864 . . . . 
„ „ z r. 1865 . . . .

zakładu kredyt, po 100 złr.
ks. S a l m ......................................
hr. Palfy
ks. K l a r y ......................................
hr. St. G e n o i s ............................
k s .  W i D d i s o b g r a t z ...............................
hr. W aldstein ...............................
Rudolfa • . *1 * . # • • • •

L isty  zastaw ne.
Banku narodowegol 

w monecie konw. ' . . . .
w walucie austr. J fl0 łos* . . . . 

Galie. Zakł. kred. 4°\  . . . . . .
Gal. bank hipoteczny . . .
Austr. Zakładu kred. ziem.................

Akcje banków 1 przem . 
Banku naród, austr. • • . . . . . .

„ anglo-austr  .......................
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 zł, 
Kolei półn. Ferdynanda . . .  .

„ Karola L u d w ik a ......................
czerniowieokiej , • • • ; • 

Prior* kolei Kar. Lad. ta  100 I« emis. 
,  „ lw. czerń, za 100 (1867).

Kur»a zagraniczne.
(3-miesięczne.)

N a p o le o n d o ry ................................. ...
Augsb. 100 złr. nr.................................
Frankf. n. M. 100 .  ..................
Hamb. 100 mark.............................
Londyn 10 f n t ..................................
Paryż 100 frank..................................

Paryż 21. grndnia.
Renta 3 V , ...........................................

Płacą Zn<_ lg _

zł. | O t. zł. |
~ 4 9C ~ *56 7ó”

64 20 64 40
58 26 58 40
87 50 88 00
77 50 78 00
78 55 79 25
67 25 67 75
67 50 68 50
73 00 73 50

101 00 101 50
179 50 180 50
83 25 83 75
93 50 94 00

104 20 104 5)
69 50 70 00
74 00 74 50

149 50 150 00
42 00 43 00
32 50 33 50
38 00 39 00
33 50 34 00
20 00 21 00
21 00 2 2 50
15 00 15 50

98 00 98 20
93 10 93 40
74 75 75 50
88 oc 88 50

106 75 107 25

657 00 659 00
190 00 190 50
232 80 233 00
1937 ou 1942 90
208 50 209 00
172 00 172 50
97 25 97 50
83 CO 83 50

9 59 9 60
100 60 100 90
100 70 100 90
88 60 88 50

120 25 120 40
47 80 47 80

60 65 00 00

CENNIK GIEŁDY.
w e L w ow ie dnia 22. grndnia.

1. Akcje za sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludw...........................
Kolei Lwow. Czerń. ...........................
Banku hyp. galic...................................
Papierni c z e r la ń 9 k ie j ......................
Kolej Lwów-Czem .-Jassy....................

II. L isty zastaw ne za 100 zlr.
Tow. kred. gal. m. k . l  g . . . .
Tow. kred. gal. w. a. > S*g.. . . .
Banku hypot. galio. . . . .

III. Obligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.............................

dtto. Wk. krakow. . . . -
dtto. Ks. bnkowiń.................

Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . .
Pierw. kol. gal. K* L. 1.  ...............
dtto dtto dtto II, em. . . . .
dtto dtto Lw. Czem.

I. emisji . . . .
dtto dttu dtto U. dtto . . . .

IV. Monety,
Dukat holenderski 
Dukat eesarski .
N a p o le o n d o r ..........................
Półimperjał rosyjski . . ,
Rubel srebrny rosyjski . . ,

dtto papierowy dtto . , .
Banknoty, poi. za 100 zł. poi. .
Talar pruski srebrny . ,
Pruskie bilety kasowe
Srebro . . .  . * } • '• l t
o i r ? f r*Twi0 kolei g s l ie .  K arela  Ludwika po
210.50. L isty  zastawne bankn hypot.  galic ,  75.70—75,'75. 
Obligi indemnizacyjne galic.  67.38

i. .

Płacą Ż ą d a ją

w a. w a.
zł. t. zł. ct.

210 25 810 75
000 00 OCO 00

71 50 73 00
00 00 200 00

173 25 173 75

79 25 79 75
75 50 76 00
87 50 88 00

67 10 67 50
00 00 00 00
oc 00 Oc. 00

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 01
00 00 00 00

5 59 5 65
5 64 5 71
9 50 9 60
9 65 9 80
1 85 1 90
1 62 1 63

00 00 00 OC
00 00 00 OJ

1 76*/, 1 78
118 25 119 75

Do dzisiejszego num eru dołącza się pro 
pram  dziennika W i a d o m o ś c i  polityczni 
l i t e r a c k i e  i gospodarskie . i ogłoszeni 
przedpłaty na Czarną księgę 1863— 186! 
roku.



GAZETA NARODOWA i  dniu 23 Grudnia 1ROR

ADAM ZAGORSKI
dr. rnpdycyny, chirurgii i akuszerji, uni
w ersytetu Bazylejakieero i Krakowskiego, 
oraz i okulista, za m ie szk a ł w  R zeszow ie 
1. 157, Nowe miasto. 3315 1—6

W Rzęśnie polskiej,
włości ćwierć mili od Lwowa odległej, na

 Janowskim trakcie leżącej, jest od 25. marca
1369 do 60 m o rg ó w  pola oruigo i siano- 

" żęci do wydzierżawienia. Wiadomość na 
plebanii tamże. 3308 1—1

Ma s z y n y  do s z y c i a  
do użytku familijnego.

Najdawniejsza fabrysa maszyn >s%wackich 
w Niemczech

K arola  B eerm anna
w Berlinie, Unter den LindenS, i Yor dem 

Schlesischen Thore,
zaleca maszyny szwackie 
pomysłu W h e e 1 e r a i 
W i l s o n a  do użytku 
familijnego i fabryczne

g o ,  nienagannej kon
s tru k c ji , z przyrządem do 
'naszywania wypustek i 

rąbków,
po 38 ta larów .
Za opakowanie 2 talary 

osobno. Rozsełka we wszystkich kierun
kach. — Odbiorcom hurtowym daje sie 
wielki rabat. 3310 1—6

Stosowne podarunki na święta
dla rolników , leśniczych i gospodarzy wiej
skich , stanowią dzieła O .  W .  T .  
X X a a i r & d . d a  które wyjątkowo do 
dnia 1. styczuia 1869 po cenie zniżonej na
bywać można. Egzemplarze naszego cza
sopisma, całkowite kompletne roczniki z 
Ui 1865, 1866 i 1867 po 3‘/ ,  złr., 5 dzieł 
gospodarczych wraz z kalendarzem na rok 
1869 (każde dzieło z 303 drzeworytami) 
po 2 złr.- geograficzne, fizyczne, statysty
czne, podróżne i szkolne mapy, wraz z ma
pą gór środkowej Europy po 60 ct.; 100 ro
gów jelenich od 2 do 40 z ł r . ; 1090 rogów 
sarnich od '/a do 20 złr. (4oo mierzyć ka
sztanów po l 1/ ,  złr. do sprzedania, żołędzie 
nasienne nabywają się. W szystkie rodzaje 
maszyn po cenach fabrycznych.) Łaskawe 
zamówienia w redakcji Powszechnego i Ilu
strowanego czasopisma, (Allgemeine illuatrirte 
Zeitachrifł) w Wiedniu, Sehmelzgasse Nr. 5. 
Cena prenumeraty ćwierćrocznie 1 złr. 63 c. 
Przeszło 1000 rysunków. 3313 1—2

księgam i J -  MlUkOWSkiOgO Lwowie i 
Stanisławowienadeszły następujące nowości: 
B o lesław iia  B., Dziadunio. Obrazki na

szych czasów, w 8ce Poznań 1869 3 zł. 60 c. 
Jo n sa c  P., Życie Stanisława Jabłonowskie

go, kasztelana krakowskiego, hetmana 
wielkiego koronnego. Przełożone z fran- 
cuzkiego na jeżyk polski. 4 tomy w 8ce 
Poznań 5868. 5 złr. 40 cnt.

P am ię tn ik i pana Kamertona. 3 tomy w8ee 
Rmnań 1869. 4 złr. 50 cnt.

K o zło w sk i K aro l, Gry i zabawy dla mło
dzieży. Zebrał i własnym nakładem wy
lał. w 16ce Poznań 1869. 1 złr. 20 cnt. 

N iem cewicz J . U„ Pamiętniki czasów mo- 
ica. Dzieło pośmiertne. Wydanie nowe. 
8. Lipsk 1869.1 zł. 83 c., oprawne 2 zł. 40 o. 

A lm anach  de Gotha. Annuaire diplomati- 
qne et statistiąue pour Pannće 1869. w 
16ee Gotha, 2 złr. 70 ent.

U o thaisches genealogisches Taschenbuch 
der Graflichen Hiiuser, auf das Jaur 1869. 
w I6ee, Gotha. 3 złr.

G oth iusches genealogisches Taschenbuch 
der Preiherriieheo Hauser auf dat Jahr 
1869. w 16ce Gotha. 3 złr.

Przytem poleca wyżej wymieniona księ
garnia n a  ko lendę  wielki wybór ozdobnie 
oprawionych dzieł najznakomitszych auto
rów w języku polskim, niemieckim i fran- 
ouzkim,‘oraz

książki do nabożeństwa
w przepysznych berlińskich oprawach, No- 
woroczniki, Kalendarze i t- p- 3264 3—3

Pasta i Syrop z owocu arabskiego
zwanego Nafe, p. Delangrenier.

50 lekarzy szpitalow paryzkich, profe
sorów fakultetu medycznego, poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne do wyleczenia katarów, 
grypy, zapalenia gardła i piersi.

Raccabout Arabskie p Delangrenier.
. „  Srod?k ten potwierdzony przez paryz- 

ką akademię medyczną, leczy słabości żo
łądka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro
wia, wzmacnia dzieci delikatne i wątle, za 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
epidemicznych.

W P, r y tu  przy ulicy Richelieu. 26 ; 
we LWOWIE w aptece p. P io tra  IHiko- 
la sża . 9827 11—24

Nakładem księgarni F. H, R IC H T E R A  we Lwowie 
wyszła właśnie z druku i jest tamże do nabycia broszura:

ZALEW KOPALNI WIELICKIEJ
w roku 18 6 8 .

S k r e ś l i ł  ś w i a ć l e ł c  n a o c z n y .

Cena 3 0  cnt., z p rzesy łk ą  pocztow ą 3 4 .  cnt. wal. austr.
Broszura ta opisuje jak najdokładniej stan rzeczy, wskazuje oraz możliwe sku

tki tego zalewu i zasługuje przeto na powszechną uwagę. 3312 1—1

Zapowiedzianego dzieła

Wskazówki
dla

gospodarstwa wiejskiego
przez Iguacego Sołdraczyńskiego, wyszła z 
druku pierwszego tomu część p ie rw sza .

Przedpłatę na całe dzieło, objąć mają
ce 100 arkuszy druku, przyjmują wszystkie 
księgarnię krajowe i zagraniczne, w kwo
cie‘10 złr.  3261 3 - 6

Pierwszy i największy

w ied eń sk ich  i paryzk ich

FORTEPIANÓW
J A N A  B A L K A
we własnym domu pod 1. 2V, we Lwowie. 

Mając od lat wielu stosunki z pierwszy
mi fabrykantami we Wiedniu i Paryżu, i 
przez wielka ilość instrumentów, które co 
roku od nich sprowadzam, jestem w stanie 
po cenach jak  w żadnym innym składzie 
takowe sprzedawać. Ponieważ instrumen- 
ta te z  fabrjk  przez wiele lat wypróbowa
nych otrzymuję, mogę za nie pod każdym 
względem ręczyć, i kupującemu pisemną 
gwaranoig za każde główne uszkodzenie 
n a  p ięć  la t udzielam. W szystkie te in
strumentu, zaożąwszy od wiedeńskich Strei- 
chera, Stelzhammera i Schweighofera, pa
ryzkich Herza, Blanchet et fila, Harmonium 
z najsławniejszej fabryki Schiedmayera, ja 
ko też samogrającą szafę, która różne k a 
wałki z oper wygrywa, s‘przedaję niżej ce
ny fabrycznej o 10 p rocen t. 3256 3—24 

Wszelkie zamówienia z prowincji pod 
gwarancją i natychmiast się wykonują.

Najstosowniejszy

podarunek ną
Elegancko podszyty

szlafrok
i r

Zupełne
ubranie zimowe

dobry podszyty su rd u t zim ow y , sp o 
dn ie i kam ize lka .

3 9 "  m J t J t r .  S > 4 1 .
Dobrze w atow ane, pięknie ozdobione

Guby podróżne
z styryjskiego sukna z kapuzą 

0 9 “  P° * ' •  3
Szczególnej jakości i  £  tfybornem  ^ukryciem

futra do podróży
podszyte barankami i lamowane szopami

P° *
Następnie wszystkie możliwe rodzaje 

mezkich sukni

magazynie sukni
firmy 2703 149 200

Keller & Alt,
Wien, Grufrea Nr. 3. 1. Stock, 

zuiu . Stock iin Eisen**,
Gcke d e r  K a rn tn e rs tra sse .

9 9 "  Z am ów ieni*  z podan iem  o b j ę t o ś c i  p i e r  
n i  (dokoła p ie rs i i p leców ), o b j ę t o ś c i  w  s t a  
n i e  (dokoła k o rp u su ), w y s o k o ś c i  w k r o k u  
(ściś!e od k ro k u  aż do ziem i) w ykonu je  s ię  su-, 
m ien n ia  i dołączą się  k w i t  g w a r a u c y j n y ,  w 
k tó rym  ośw iadczam y, że sprow adzane od nas s u 
k n ie  p r z y j m u j e m y  b e z  k o r o w o d ó w  n i 
p o  w  r  ó t ,  gdyby  s ie  n ie  przydały.
9 9  P rzenoszone sukn ie , a m ian o w ic ie  *00 p rz e 
noszonych ju ż  s u r d u t ó w  z i m o w y c h  sp rz e d a 
je m y  b ard zo  tan io  n in iei zam ożnym -

Postaw iw szy sob ie za zadan ie, zakupyw anie 
w szystkiego za gotów ką, tudzież zw ażyw szy , źe 
m am y  bezpośredn ie  sto sunk i z fab rykam i k ra jo w e - 
m i i zag ran icznem i a  nas tęp n ie  p o stępu jąc  z w szel * 
ką ścisłością  ja k  n a jrze te ln ie j, w szelkich dołoży
m y starań , ażeby w szelk im  żądan iom  ja k  n a j l e 
p i e j  i n a j t a n i e j  zadosyć uczynió- 

Z pow ażaniem

Keller A AU, G raben Nr. 3 ,1 .  S tock 
zum „Stock im E isen“. ,

Tylko zamówić prędko a nie czekać do ostatniej chwili,
w którym to r.z ie  nie możnaby ręczyć za szybką przesyłkę, gdyż spodziewa

my się nawału. Następujące figle na gwiazdkę i na św. Sylwestr a : 
D i r d f n  lrO T T liC fna figury , przedstawiające Bumurka i inne osobistości, 

" * “ “ 9  lAUiuiwLUD poruszające sie, pobudzają radzwyczaj do śmiechu; 
i sztuka ct. 90, złr. 1.20, 1.50, 1-80, 2.
M a ł a  i j f j ą e i  | ako stosowny figiel dla dam; w pierwszej chwili zduje się, 
JIŁulC U a lC u l j ł  mamy przed oczyma żywe dziecko ; z zadziwieniem jednak 
po bliższem przypatrzeniu sie postrzegamy, że to albo mydło, albo gąbka do 
mycia, albo kaw ał ręcznika f  1 sztuka złr. 1.40.
r i 7 a r n i łT i« l« ł tD A  bez K ra tk y  - B aschikn. Za pomocą tego przyrządu 
v & a i  UU&loJoLW U można wywoływać i  sprzątać duchy, n i e  będąc czarodzie
jem; 1 przyrząd ct. 85, złr. 1.50, 2.30, 2.60, 3.30, 3.60.
C h a t k i  J °  n o sa  do codziennego użytku dla mężczyzn, przeznaczone na 

u u o b K ł cel tajemny, o którym tu przemilezaoiy, l  paćśka o 2 tuzin. 40 ct. 
E s k a m n ł n w n ^  można cy gara- znajdujące *i§ Y  pularesie własnym, i tym 
M u u u iu i iU W u u  sposobem zrobić sobie żart z kogoś ; cygarówka taka ko
sztuje tylko 45 ctSłowicze t o n v  naśladują dokładnie śpiew sło w ik a; 1 sztuka tylko
n  i _ J  35 ct*
K f l i f t r w e r k  ^ c*le nie niebezpieczny I bez odoru, prawdziwie piękny, ct. 10, 
r a j C J I W « Ł  20, 35, 40 , 60, 60, 70. 80 za 1 sztukę,

i l ? f  rozsyłają się za gotówkę, lub przekazem pocztowym tysią
czne artykuły iglarne, galanteryjne i użytkowe. Cenniki gratis. 3209 6—6

ERSTER PftRISER BAZAR for Oesterreich
 ̂ ^ ‘‘Pgorto Kafnthner.straaue 51. Pu lais Tedesco.

Po upadłym pewnym handlu delikatesów 
sprzedaje się znacznie niżej ceny kupna

R U M  J A M A J S K I
oryginalny najlepszy, bardzo stary, miara po 
1 złr- 90 ct., wielka butelka po 1 złr.

Szampau bardzo dobry wielka butelka 
po 1*/, złr., francuzki po 2Vi do 3% złr.

Szybka przesyłka za przekazem poczto
wym lub nadesłaniem gotówki. Przy za
mówieniu na kwotę 20 złr. 5% rabatu.

W ielki Bkład wszelkiego gatunku win 
krajowych i zagranicznych. Cenniki roz
syłają się na żądanie bezpłatnie i franco.
3 3 1 7 i—c- A leksander F loch

handel win, Wiedeń, Backerstrasse. 8.

PASTUSI PIERSIOWE
ze soku głowiaselj sałaty i laurowych liści 

Pp. Grlmaalt e t  C ie  w P aryżu .
Są to wyborne cukierki, złożone z dwóch 

substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających skn 
tecznie k a  s z le , r o z j ą t r z e  n i e w p i e r 
s i a c h ,  k a t a r y  u p o r c z y w  e.— Cukier
ki te  łącznie z Syropem nadfosforanu wa
pna używają się dla uśmierzenia m o c n e -  
g o k a s z l u  ( p o ł ą c z o n e g o  z o d p l u -  
w i n i e m  i k o k l u s z e m ) .  30C3 8—32

Dostać można: we L w o w i e w ap te
kach pp. P io tr a  M ikolaacha, B e rlin e ra  i 
H ak e ra ; w Krakowie w aptekach pp. B ru 
nona Miczuiiukieyo i Redyka; w Brodach w a-
ptece p. Franzoaa; w Rzeszowie w aptece p. 
Siaittera; we Wiedniu w składzie materja- 
łów aptecznych Raabe i Roder; w Pradze w 
składach materjałów aptecznych pana Fr. 
V I  e t e8 k y .

JJ NA KOLENDĘ i PODARUNKI NOWOROCZNE. ^
Skład fabryczny towarów piankowych 

Karola Kotoer
w  Wiednia, Kórntnerstrasse Nr. 34,

poleca swój obfity skład wszelkiego rodzaju fajek pianko
wych, cygarniczek, pudełek (etuits), jako też wszelkie to 
wary tokarskie. — Zlecenia wykonują się jak najakuratniej 
i najtaniej za przekazem pocztowym. Cenniki i wzory rozsy
łają się bezpłatnie i franko. 3316 1—6

Cierpięcy na nogi,
i w ogóle chcący zachować nogi od bolu i odmrożenia, nabyć mog$ najodpo

wiedniejsze celowi, elegancko i dobrze zrobione

i F M L w  i e
w składzie fabrycznym obuwia

t t .  I T B H 3 D  w Wiedniu, Stadt Adlergassse Nr 1.
O bów ie d am sk ie ,złr. ct.

5

80

Buty m ęzkle , pilśniowe na po 
dwójnych podeszwaoh 

Pilśniowe z Kapkami lakierowanemi 
na podw.podeszwie . , 5

Pilśniowe, okładane skórką cielęcą, 
na podwójnej podeszwie . 6

Pilśniowe rosyjsk. lakierem okłada
ne na podw. podeszwie , 7

Pilśniowe głębokie na 12” okładane 
skórką cielęcą na podwójnej 
podeszwie . . . .  8

Cielęce buciki męzkie na podwójnej 
podeszwie . . . .  5

Z rosyjskiego juchtu lakierowane na 
podwójnej podeszwie . 6

Giancowane obłożone skórą cielęcą 
z podwójną podeszwa .  5

Giancowane obłożone skórką cielęcą, 
lakierowane na podwójnej po
deszwie . . . .  6

Buty domowe, wygodne, sukienne,
lub pilśniowe . . 1 do 2 __

Podróżne beriacze, po 80 ot., 1 złr. 25 et.,
1.50, 2, 3 złr.

50

50

Pilśniowe, 12“ głębokie, skórką ma* złr. et. 
tową obłożone, ca jednej 
podeszwie . . . .  4

Pilśniowe, skórą lakier, okładane na 
jednej podeszwie , . 5

Pilśniowe, wysok. buciki wyżej kostek, 
skórką matową okładaue, na 
podwójnej podeszwie . 5

Pilśniowe, wysokie, lakierem 0- 
kładane, ca podw. podeszwie 6

Pilśniowe, wygodne do domu, złr. 1, 2
Sukienne, okładane skórą matową 3
Sukienne dla dziewcząt, skórką m a

tową okładane 1 80
Sukienne dla dzieci, skórką matowa 

okładane . . , . “ \
Pilśniowe, bite, negliżowe męzkie 1

„ „ „ damskie —
Damskie beriacze, po . 60 c t . , 1

25

80 
30

2950 12-15
L in ie  w  obok w ydrukow anym  ry su n k u  oznaczają, ja k  p rzy  zam  i 

W leniach z p row incji m a być m iara  w zię ta , b j  o trzym ać w ed łu g  
życzenia dogodne obuw ie, a to  : od końoa palców  aż do p ię ty , ob ję to ść  podu i 
c m  i  w  zgiąciu  nogi p rzez  p ie te .

W a ż n e  d l a  w s z y s t k i c h  są m o je  n iep rzem akalne  podeszw y p i l
śn iow e jako  w k ładk i do obuw ia: p a ra  dam sk ich  po 30 ctw ., m ezkicL po 35 
ctw . k u p io n e  u  m n ie  obuw ie, k ló re b y  z jak iegoko lw iek  pow odu  n iedogodne 
byio, obow iązuję s ie  w ym ieniać na inno , dogodne.

„ H A Z A ”
Węgierski Bank nabenpieezenia tycia

w Peszcie,
z a ł o ż o n y  w r o k u  1867,

Kapitał zakładowy 2 * 0 0 0 .0 0 ©  złr. wal. austr,
(B iuro  we L w ow ie:jU lica S ykstuska Nr. 130%).

Podpisana Ajencja jeneralna przyjmuje pod szczególnie korzy- 
stnemi warunkami ubezpieczenia na życie ludzkie podług najroz
maitszych kombinacyj, a szanownych kontrahentów uważa się za 
wspófakcjonarjuszów, albowiem

połowa
zysku, przez Bank osiągniętego, rozdziela się r o c z n ie  pomiędzy nich.

Równocześnie zamierza Ajencja jeneralna ustanowić na pro
wincji zdatnych ajentów nieposzlakowanej sfawy.

Prospekta rozsyłają się bezpłatnie.

Jeneralna Ajencja Banku Jlaza’-
dla Galicji i Bukowiny.

3314 1—3

Węgierskie Obligacje kolejowe,
będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, zalecając się szc zególnie

d o  l o Ł c o w a n l a  K a p i t a ł ó w .
Każda na 120 złr. srebrem opiewająca obligacja jest sap eln ie  w oln a  od p o 

datku i przynosi rentę 6  xlr. srebrem . Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr. 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6% areb., a z  uw zględnieniem  aśJaC /#.

G-otówka z tej pożyczki, notowanej i negocjowanej na najznakomitszych giełdach 
i targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, I w a ją c  plerwa*©ńatwo na tychże in tabulow ane, daje 
właścicielowi najzupełniejszą pewność.

Oprócz tego rząd kró l. w ęg iersk i r ę c iy  za  rzetelną  w yp ła tę  procen tów , 
tudzież za wykupno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowąp będą 
spłacane po 120 złr. srebrem za sztukę.

Uwzględnić wypada także i to, że ponieważ bank n arod ow y  na za sta w  
obligacyj tych  pożycza 80%  ich w artości g ie łd o w ej, przeto w  takim  razie  
obrócony n a  zafcupno ich k a p ita ł przyu osi 18%.

Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt nietylko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wypła 
cają się i procenta.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zawsze 
u mnie do nabycia. ai68 jo-t

R ów n ocześn ie  zaw iadam iam , l i  kupony, na dzień 1. StyCZeia 1 8 6 9  
przypadające, srebrem  w yp łaca ln e , już obecnie w ypłacam .

O . m . B R A U N .
m
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